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UWAGA: Dla prenum eratorów »Pracy* taniej o Mk. 50.— oprócz niedziel i świąt.

W IL N O , 27. ( P A T )  —  K on w en t 
eenjorów, p rag nąc  jaknajszybsżego 
zakortczenia obrad Se jm u w ileń sk ie ­
go p o stan o w ił ogran iczyć  ko lejkę 
m ów ców  do 15 osób, oraz czas prze­
m ówień do 10 m inut. Rów nocześnie 
postanowiono odbyć w  dniu dzisiej- 
?2ym d w a  posiedzenia p lenarne. W  
P rze rw ie  k luby pTieprow adzą w y ­
bory do de legacji. D e leg ac ja  ma 
w y je ch ać  w e  w to rek  do W a rsz a w y , 
zaś w  cz w a rte k  dn ia 2 m arca  pro ­
jek to w an y  je s t w y ja z d  Se jm u  Wi­
tu sk ie g o  In corpore.

W IL N O , 27. ( P A T )  W iększość 
"łubów se jm ow ych  sk ła n ia  aię do 
S k o ń cz e n ia  obrad Se jm u  w ile ń sk ie ­
go w  poniedziałek, fc.j, dziś. W  dniu 

odbyć s ię  m a ją  d w a  posiedze-
11 plenarne.

W IL N O , 27. ( P A T )  Rezultatem  
^czora jszych  w ieczo rnych  obrad 
* °m is jl po litycznej było  p rzy jęc ie  
trzech następ u jących  w n iosków : 

W n iosek  p ie rw szy  w  sp raw ie  
Przedstaw ien ia  u c h w a ły  Sejm u w ł ­
o s k ie g o  S e jm o w i i R ząd ow i Rze- 
f2ypoapolitej Po lsk ie j dla dopełnie- 
ł,i& fo rm alnych  czynności, zw iąza ­
nych z objęciem  w ład zy  nad z iem ią 
^ ilertaką przez Rzeczpospolitą Pol- 
8ii$. a w y n ik a ją c y c h  z u ch w a ł Sej- 
, 'w ileńskiego; Se jm  w yb ie rze  de- 
';Sację  w  ilo śc i 20 osób i  ty luż  za- 

J^ p có w , Se jm  upow ażn i delegację, 
y  razie zgody Se jm u  U staw od aw -  

Rzp iite j do w e jś c ia  w  jego  
. >]a * w  charak terze  posłów  ziem i 

żeńsk ie j do czasu przeprowadze- 
W yi orów  Sejm u Rzp lite j Pol- 

. Sk ład  de legacji stosow nie do 
Porozum ieniam iędzyklubowegoprzed-

się następująco: S przedsta-
*  d *®®Połii, 6 p rzed staw ic ie li

2 P S I, , ,  a j nne kluby po jed-
**)m przedstaw icie lu ,

Wn5osek brzmi następu-

M arszałek uzna Se jm  za roz- 
*%zaajf w  ¿ediiyxo z  n astęp u jących

w yp ad ków : 1) na zasadzie w ła sn e ! 
u c h w a ły  Sejfin i, 2) na  zasadzie 
u ch w a ły  Se jm u Rzplitej, 3>, z chw l-; 
lą  p rz y ję c ia  posłów  w ileń sk ich  do 
Se jm u  Rzplitej..

W n io sek  trzec i brzm i: W szys t­
k ie  dekre ty  w yd an e  przez genera ła  
Że ligow sk iego , T ym czasow ą K om i­
s ję  Rządzącą, oraz w szystk ie  zgło­
szone w n io sk i u staw odaw cze i in ­
te rp e lac je  odsyła  s ię  do Sejm u U s ta ­
w odaw czego  Rzp lite j. W n io sk i po­
wyższe dysku tow ane będą na naj- 
bliższem posiedzeniu Sejm u.

W ILNO , 2£ (PA T ) 13 posredzeni#  
sejm u w ileń sk ieg o  o tw orzy ł d z iś  o godz. 
12.45 w ice -m a rsza łek  M ałow lesk i. S p ra ­
w o zd a w ca  kom isji w ery fik acy jn ej poaeł 
P iłsu d sk i referow ał p rzeb ieg  i w yn ik  
prac k om isji. R eferen t o św ia d czy ł, że  
dog94 m andatów  żad n ych  za strzeżeń  ani 
p rotestów  n ie  zg ło szo n o , p rzeto  m an d aty  
t e  za tw ierd zon e  zo sta ły  na jednem  
z  p ierw szy ch  p o sio d zeó  se jm u . J e d n o ­
c z e śn ie  w o b ec  o św ia d czen ia  iz b y  k a sa ­
cyjnej o praw om ocnośoi w yborów  w o- 
k ręg a ch  W iln o— p ółn oc i W ilno— p ołu d ­
n ie  upadają p ro te sty , zg ło szo n e  do
6 m andatów  z  ty ch  okręgów .

N a stęp n ie  referen t kom unikuje, że  
p o se ł J an ik ow sk i S ta n isła w  zrzeka s ię  
m andatu  ze  w zg lęd ó w  form alnych. N a­
s tęp n ie  m ów ca  zg ła sz a  w niosk i komisji 
w ię k sz o śc i w  sp ra w ie  uznania 5 innych 
inandątów , ro do k tórych  zg ło szo n o  pro­
te s ty . Sejm  po w ysłu ch a n iu  m otyw ów  
referen ta  za tw ierd za  w a żn o ść  m andatów . 
Z kolei przystąp ion o  do d ru g iego  punk­
tu  obrad porządku  d ziennego, a m iano­
w ic ie  d i d y sk u sji nad w n iosk iem  w 
sp ra w ie  nndania z iem i żo łn ierzem , a 
w p ierw szym  rzęd z ie  gen , Ż elig o w ­
sk iem u . W n iosek  p rzy jęto  w redakcji 
d o ty ch cza so w e) w szy a tk iem i g ło sa m i  
p rzy  w strzy m u ją cy ch  s ię  g ło sa ch  z e sp o ­
łu . M a rsza łek ’ otw iera  d y sk u s lę  nad  
trzecim  punktem  porządku dziennego. 
W n iosek  p osła  R aczk ow sk iego  (zesp ó ł)  
w  sp raw ie  ogran iczen ia  p rzem ów ień  do  
tO m inut przew ażającą  w ięk szo śc ią  zo ­
s ta je  przyjęty .

W IL N O , ‘27 (P A T ) .  W  dal­
szym  c iąg u  porannego posiedzenia 
M arszalek o tw orzy ł dyskusję nad 
w n iosk iem  zespołu i  rad  ludow ych , 
dom agających  się  d la ziem i w ile ń ­

skiej samorządu w  g ra n ica ch  kon­
s ty tu c ji Rzeczypospolitej Po lsk ie j.

Po se ł Nusbaum (ra d y  ludow e) 
ośw iadcza: P r a w a  ustro ju  ziem i 
w ileń sk ie j pow in ien  raczej ro zw a ­
żyć sejm w arszaw sk i, a  n ie  w is  

: jeńsk i.
P o  p rzem ów ien iach  k ilku  m ów ­

ców , M arszałek zam knął posiedzenie 
poranne o godz. 2.40 pop.

Polityka polska.
R aaletea tja  p t i i M u l a .

(Od tt&amego korenp.).
> PARYZ, 27. Delegat, ministerjum 

skarbu poseł Radziszewski oraz pos. pol­
ski w Paryżu Zamoyski, d. 25 b. ra. w 
południe zostali przyjęci przez min. fi­
nansów Lasteyrle. Konferencja trwała 
blisko 2 godz. Poseł itadz¡szewski przed­
stawił ministrowi stan * ekonomiczny ł 
finansowy Polski oraz je j obecne po­
trzeby. Minister przyjął przedstawicieli 
Polski bardzo serdecznie i przyjaźnie. 
Szczegóły konferencji na razie nie zo­
staną ujawnione. \V najbliższej przy­
szłości p. Radziszewski wraz z posłem 
Zamoyskim zostaną przyjęci tia audjen- 
cji Specjalnej u Poincarego.

R e a m a lia t ja  f f l in i s t e r p  skatba.
WARSZAWA, ‘27. Przy reorganiza­

cji innych ministerstw, ministerstwo skar­
bił napierało z całej siły na znlniejszenle 
kadrów urzędniczych; w tym zaś samym 
czasie rozszerzało swojo normy i. przyj­
mowało ciągle nowych pracowników do 
centrali i wszystkich organów wyko­
nawczych. Jeżeli nie zostanie przepro­
wadzona w tom  ministerstwie w naj­
bliższym czasie gruntowna reorganiza- 
oja, to  wszelkie w y siłk i, zmierzające do 
sanacji finansowej, zostaną bez rezulta­
tów . Ozy aby p. m inister skarbu rozej­
rzał się w gronie swoioh najbliższych 
współpracowników i zastosował tam swo­
ją  żelazną miotły.

P o l i l H i j s I i  l a m a t j a  sa n itar ia .
WARSZAWA, 27. (Polpress;. Wyzna- 

ciose aa 1 -go m rca  rozpoczęcie konfe­
rencji w sprawie zawarcia polsko - rosyj­
skiej konwencji sanitaria} zostało odro- 
eto»« d o  dala  6  marca, s powoda o p ó t-  
pitaaa przyjazdu rosyjski«} delegacji, aa 
czele kt&rtj sto: dr. K i'iaa.

Odezwa i o  w s i j s i t l  tra lfiw .
W IL N O . 27 (A . W . )  D z iś  rano 

K o n w e n t Sen jo ró w  u c h w a lił w y d a ­
n ie  przez Se jm  odezw y do w szy­
stk ich  k ra jó w . W y b ra n a  została 
spec ja lna  kom isja redakcy jną .

, . Z lania dla ż o lB ie n j .
W ILN O , 27. (A  W ). W -poniedzia­

łek rano plenum zatwierdziło kwestiono­
wane mandaty. Do wniosku w sprawie 
nadania ziemi żołnierzom, a w pierw­
szym rzędzie gen. Żeligowskiemu, stron­
nictwa zespołu wniosły poprawkę, doma- 
gąjącą się przekazania sprawy władzom 
Rzeczypospolitej. Poprawka została od­
rzucono, skutkiem czego stronnictwo ze­
społu na czas głosowania opuściło salę. 
Uchwalenie, nadania ziemi żołnierzom 
będzie jedynym aktem prawodawczym 
sejmu wileńskiego. Po przeprowadzeniu 
głosowania otworzyła się dyskusja w 
sprawie autonomji.

Na Górnym Śląsku.
stan  s p i e n i a .

GLIWICE, 27. (PA T ). Stan oblęże­
nia, zaprowadzony w miećcie Gliwicach 
i okolicy przez międzysojuszniczą korai- 
tyę dnia 81 stycznia, z powodu zajść w 
Szobiszowicach, zniesiony będzie,i m&roa, 
jeżeli do tego czasu nie zajdą nowe za­
burzenia.

t a i l i !  s o i f l i ic iw  R ies led icb .
KATOWICE, 27. (A. W .) W  spra­

wie 13 morderców otrzymujemy nasttj* 
pujące szczegóły. Banda ta „M ordkom i- 
sion 1.8“, której sieoi obejmują cały I«- 
ren Górnego Śląska, miała swoją sie­

d z ib ę  w leslc w pow. Kozielskim) w oko­
licy wioski Poborszów, skąd jej człon­
kowie wychodzili, polując na ofiary na 
całym terenie. Komisia Koalicyjna za­
aresztowała 6 ozłonków tej bandy.

KATOWICE, 27. (A.W.) W Bytomi« 
co wtorek odbywają się zebrania orga- 
nizaoyj bojowych niemiockich. W pow. 
Kłuczborskim pracuje baada „Org-r-n- 
siowoów“—80 ladsi.
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Mtal uslii a fisia. ,
P A R Y Z , 2 7 .  (P A T ) . W  zw iązku  

z kon ferenc ją  w  Bou logne sur mer, 
„Tem p s“ potw ierdza w yw o d y  dzi­
s ie jszych  dzienn ików  p a rysk ich . 
„Tem pa“ przypom ina program  po­
rządku dziennego obrad konferencji 
genueńskiej, w ed łu g  którego tra k ­
ta ty  is tn ie ją ce  nio doznają żadnego 
uszczerbku, u jijte w  klauzule, które, 
zaw arto  w  Saln t-G erraain , N eu illy , 
T rianon . N atom iast w y łączone  bę­
dą trak ta ty : sew rsk i, brzeski, ry sk i 
oraz rosyjsko-baltyckie,

Mowa sta. Mat.
M A R SY LIA , 27. ( i ’AT) H avas. Ra­

dykalne i ru 'lyk a ln o-socja listyczn e zw ią ­
zki |K>łudniowo-wsoh<>dntch departam en­
tów Francji odbyły  wczoruj w a ln e  zgro- 
m d zen ie. N a b an k iecie  p rzew odniczący  
korni etu  w yk on aw czego  stron n ictw  ra­
dykalnych , i»urnii8trz. miast«. Lyonu, p.

* Herriot, w y g ło s ił m ow ę, w  której dom a­
g a ł s ię  u tw orzen ia  w ie lk ie g o  parlam entu  
republikańsk iego , w ed łu g  form uły p. 
W aldr ck łło u ssea u . Co s ię  tyczy  p o lity ­
ki zagranicznej —  o św ia d czy ł p. Herrot, 
i e  są dw a punkty, co do których je g o  
stron n ictw o  n ie ustąpi: 1) b e ip ieczeń stw o  
kraju, 2) spraw a odszkodow ań. N ie  m o- 
in a  przystąpić do p ow szech n ego  rozbro­
jen ia , je ż e li  n ie  b ędzie  zab ezp ieczen ia  
so ju szu , albo śc is łe j  gw arau cji przeciw ko  
now ym  atakom .

N iem cy , będący j u i  ob ecn ie  w  roz­
k w ic ie  rozw oju p ań stw ow ego , m ogą p ła ­
c ić . Z tem  zastrzeżen iem  Francja ca łą  
sw ą  s iłą  i na zasad zie  sw ych  tradycyj 
liberalnych  m usi przyczynić s ię  do odbu­
dow y św ia ta , ja k o - t e ż .  m usi pozostać  
w ie lk ą  zw o len n iczk ą  Ligi Narodów. Fran­
cja  ch ce  dopom óc Rosji, aby rozw in ęła  
ulę w  państw o republikańskie. Co s ię  
tyczy  N iem iec , to , je ż e  i one zd ecydują  
eię  sp łac ić  sw e  zobow iązania , w  takim  
razie m oglib yśm y u czyn ić  różnicę m ięd/,y  
tą  częśc ią  narodu n iem ieck ieg o , która  
pragnio sta ć  s ię  republikańską, a U* czę -  
ficią, która ch ce p ozostać  im p eria listy ­
czną.

Pilitjta taslijl.
BUD A PESZT, 27. (PA T). W . B. K. 

K anclerz Schober w  rozm ow ie z przed­
staw  io ielam i tu te .szym i o św ia d czy ł, że  
p o lity k a  A ustrji j e s t  p o lityk ą  pokoju i 
odbudow y. Rząd austrjacki ustłujo w sze l-  
k iem i środkam i za ła g o d zić  sk u tk i w ojny. 
Zaprzeczył on, jak ob y  układ praski s k ie ­
row any był p rzeciw k o W ęgrom , albo­
w iem  A ustrja  zam ierza zaw rzeć szereg  
Innych układów . W krótce bow iem  przed­
s ta w ic ie l rządu au strjack iego  przybędzie  
do B udapesztu , aby p og łęb ić  sto su n k i 
m ięd zy  A ustrją a W ęgram i.

Prasa a t a ( : r a t | i  p i e n i « :
LO NDYN, 27. (PA T). D zien n ik i 

w yrażają zad ow olen ie  z w yn ik ów  narad 
P oincare‘go  i L loyd G eorge'a. „T im es“ 
zaznaczają, i e  k ilk u god zin n a  w ym iana  
zdań w y.-tarczy ła , ażeby o żw ia ć  tę atm o­
sferę  n iep ew n ośc i, która zd aw ała  s ię  po­
garszać  stosii k i a n g ie lsk o -fra n cu sk ie . 
J e s t  to  —  zdaniem  d z ien n ik a —p raw d zi­
w ym  tryum fem  en ten ty . „M orning P o st“ 
i „D aily  N e w s“ uw ażają w yn ik  k onferen­
c ji w  B ou logn e za  su k ces  d yp lom atycz­
n y  P oincarego . „M orning P o s t“ p isze  
p rzytem  m. in.: L loyd G eorge i Curzon  
p ow inni s ię  przyznać do b łędów  p op eł­
n ianych  w  sp raw ie  R osji oraz w sch od u  i 
p rzystąp ić  do d z ie ła  u trw alen ia  pokoju  
przy śc is łe j w spółpracy F ran cji..

tasotfln illa oMowj Eaupy.
PARYZ, 27 (P o lp ress), D on oszą  

z L o n d y n u : K onferencja rzeczozn aw ców  
w k w estii u tw orzen ia  konsorcjum  dla  
od b u d ow y E u rop y  p rzy sz ła  do p rzek o­
nania, i i  odbudow a E uropy m oże  eię  
od b y w a ć norm aln ie je d y n ie  pod w arun­
k iem , t e  zo sta n ie  n a ty ch m ia st ro zp o czę ­
ta g o sp od arcze  u p orząd k ow an ie  Robji. 
D alej konferencja  uw aża, io  na ton ee l 
esta tn l konsr-rcjum pow inno rozporzą­
dzać w p ierw szej ch w ili k ap ita łem , co  
najm niej 150 m il. funtów  an g ie lsk ich . 
K onferencja potrw a je sz c z e  przez cz tery  
dni i po m ałej przerw ie zb ierze  s ię  na  
now o, praw dopodobn ie, j u i  w P aryżu .

fiu rotbiolSEia tmopj.
PARYZ, 27 tP o ip ress) W tu te jszy o h  

k o łach  p o lity czn y ch  opow iadają, że  L loyd  
t ieo ry e  n osi s ię  J u i od d łu ższeg o  cza su  
x f e s u m c f t n y a i  t i a s e a  o g i ia * -

go  rozbrojen ia  E u rop y . W ed łu g  tego  
planu m ia ły b y  paó-itw a eu rop ejsk ie  n ie  
ty lk o  zap rzesta ć  n a ty ch m ia st udzia lan ia  
w sze lk ich  k red ytów  na zbrojenia, le cz  
co fn ą ć  Już ak cep tow an e. P ań stw a, któ- 
reb y  n ie c h c ia ły  pod d ać się tem u z a rzą ­
dzen iu , zm u szon o  b y ły b y  do teg o  p rze­
m ocą. W sz y stk ie  k red y ty  w ojsk ow e  
m u szą  b y ć  u ży te  na gosp od arczą  odbu­
d ow ę krajów. Podobno L loyd  G eorge  
ma zam iar  p rzed ło ży ć  ten  p lan  na K on­
feren cji G enueńskiej.

imeijia wa&et kaifcrentli piefislilei.
LO N D Y N , 27. (P olpress). K orespon­

d en t „D. TeL“ don osi z W aszyngtonu: 
O dpow iedź rządu W a szy n g to ń sk ieg o  na 
n ad esłan e z R zym u zaproszenie na k o n ­
ferencję g en u eń sk ą  będzie odm ow na. W  
od p ow ied zi tej rząd S tanów  Z jednoczo­
nych  potw ierdzi raz je sz c z e , iż  u w aża  
spraw y p o sta w io n e  na porządku d z ien ­
nym w  G enui, za  w ew n ętrzn e spraw y  
Europy.

ffam aw a-flaa-M w a.
WAKSZAWA, i l .  (Polpress). „P ol- 

pr*ss“ dowiadują się  ze źródł* dobrze po­
lni rm owsh go, i e  rz^d m skiew ski za­
wiadomił rz;id polski, i i  zgadza sie na to, 
ażeby odp wiedn e czynniki polskie zaję­
ły  s i - ‘urządzeni-ra normalnej i stałej ko­
munikacji na baji W arszawa-W iluo-M os- 
kws.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(—)  P o lsk a  M acierz Szk oln a  w  Gdań­
sk u  o g ło s iła  w ezw a n ie  do R od ziców -P o- 
laków , aby za p isyw ali sw e  d z iec i do 
gim nazjum  p o lsk ieg o , któro za  zgod ą  
S enatu  w G dańsku ma b yć otw arto  w  
p ołow ie  k w ie tn ia . G im nazjum  m ieśc ić  
s ię  b ędzie  w now ych  koszarach przy 
dw orcu „P etersh agen “.

(—) W czoraj o d b y ły  się wo L w o ­
w ie  p oufne obrady m ało p o lsk ieg o  o d ła ­
mu P I'. S w ob ecn ośc i posłów  M ora- 
c z e w sk ie g o , Haunnera, Diamand*^ L ie -  
berm ana. C hudego. Obrady d o ty czy ły  
jrujektu antonom ji d la W schodniej \1a- 
op olsk i, który a ta l s ię  przedm iotem  
confliktu  w łon ie  PPS. P ow zięto  rczo- 
ucję, it? w sz y s tk ie  k o ła  P P S . w  spraw ie  

M ałopolsk i W schodniej sto ją  na sta n o ­
w isk u  zajm ow anym  ju ż  poprzednio, które 
odrzuca projekt autonom ji pos. N ied z ia ł­
k o w sk ieg o .

(—) W ed łu g  inform acji „T agenpost", 
w  B elgrad zie  w  dniu 27 d. m . zakoń­
czy ły  s ię .  narady p rzed sta w ic ie li rządów: 
rum uńsk iego , ju g o s ło w ia ń sk ie g o , pol­
sk ie g o  i czech o sło w a ck ieg o . P o lsk a  w y­
raziła  sw ą  zgod ę na p rzystąp ien ie  do 
przym ierza J u g o sła w ji, Rum unji, C zecho­
sło w a cji i Polaki. C zw órporozum lenie to 
m a zastąp ić  m aią en ten tę .

(— ) W iad om ości te leg ra ficzn e , k tó ­
re n ad esz ły  do K rakowa stw ierd zają , żo 
lody  1 w ezbrane w od y  u czy n iły  szereg  
szkód. Kraków n ie  j e s t  zagrożony. N ie ­
b ezp ieczeń stw o  na rzekach górsk ich  n ie  
j e s t  zażegnane.

Z giełdy warszawskiej.

fliezbędne wyjaśnienie!
Od Syndykatu D ziennikarzy P o lsk ich  w  L odzi otrzymujomy z  prośbą o zamiesz­

c zen ie  k om u n ik at następujący.

N otow ano:- D o lary  
Marki n iem . 
F unty  s<;terl. 
Franki azw aic. 
Franki franc. 
K orony cz e a k le

3995.—  
17.45 

1720o— 
750.—  

3«0—350  
71.50

Kronika polityczna.
Przeciw zbrojeniom pol­

skimi?)
W  czasie dyskusji nad raportem 

budżetowym Gecdesa w Izbie gmin p. 
Asquith podniósł znowu sprawę rozbro­
jenia lądowego. „Obok Rosji istnieją w 
Europie tylko 2 państwa utrzymujące 
olbrzymie armje: Francja i Polska. Je ­
dna ma S00 tys. ludzi, druga., 600 tys. 
Ubolewać należy, że Grecja ze swej stro­
ny ma 230 tys. armiję". Zdaniem mów­
cy tak długo pokój w Europie nie na­
stąpi, jak  diugo istnieć będą te zbrojne 
obozy.

-  Trudno wchodzić tu w  d ysk u sję  z 
p. Asa u i them i wykazywać, że Francja 
1 Polska są w specjalnych warunkach. 
Ta walka o rozbrojenia pewnych państw  
uparcie je d i^ k  nasuwa na m yśl artyku- 
lik  jednego,/, pism francuskich o to z -  
brojeniu Chin, które prowadzi] do roz­
panoszenia się państw obcych i popro- 
8tu do rozbioru Chin. Polska.zn a /« w ła­
snego doświadozenla i rozbrojenia i gwa­
rancje państw  obcych, któreby jej broń 
zastąp i«  miały.

W  zw iązk u  z k ilk o m a  publikacjam i 
„R ozw oju“ (JS5M 60 i  62) d otycząoem i 
urządzonej w  dn. 23 b. m. R eduty  Pra­
sy , a m ogąccm i w prow adzić w  b łąd  op i-  
n ję pub liczną, Zarząd S yn d yk atu  D z ien ­
n ikarzy  P o lsk ich  w  L odzi u w aża  za  sw ój 
ob ow iązek  podać do w iad om ości ogólnoj 
co następuje:

1) N iepraw dą je s t , jak ob y  S y n d y ­
k a t D zien n ik arzy  P o l^ cich  w  Ł odzi po­
w sta ł „przed paru la ty “. S yn d yk at za -  
ozął sw e  praw ne istn ien ie  dopiero w j e ­
s ien i r. 192L po za leg a lizo w a n iu  sta tu tu  
przez odnośne w ład ze.

2) N iepraw dą je s t , ja k o b y  do S yn ­
d yk atu  „w p isyw ał s ię  k ażd y, k to  ch ce , 
k to  n a w et k ilk a  reportersk ich  w zm ian ek  
n a p isa ł“,— g d y ż  w  m yśl art. 8 S ta tu tu  
człon k am i zw yczajnym i ty lk o  zo sta li 
pracow nicy  redakcyjni d z ien n ik ó w  p ol­
sk ich , s ta li w sp ó łp racow n icy  p o lsk ich  
p ism  zam iejscow ych , ja k o te ż 'w sp ó łp r a ­
co w n icy  agencyj te leg ra ficzn y ch  i k ore- 
spondencyj prasow ych , o Ile zaw ód d z ien ­
n ik arsk i Jest zasa^ n iczem  źródłem  ich  
utrzym ania.

3) N iepraw dą je s t , jak ob y  do S y n ­
dyk atu  n ależała  „połow a żyd k ów “, gd yż , 
ja k  zaznaczono w y żej, człon k am i zw y ­
czajnym i m ogą być ty lk o  p racow nicy  re­
dakcyjn i d zien n ik ów  p o lsk ich . Co s ie  
zresztą  tyczy  w yzn an ia  człon k ów , Zarząd 
Syn d yk atu , ja k o  In sty tu cji zaw od ow ej, 
n ie za ś— p o licy jn o -śled czej, przy przyj­
m ow aniu  kandydatów  pow oduje s ię  w y ­
łączn ie  ich  k w alifik acjam i natury zaw o­
dow ej, p ozostaw iając k w e stje  w y zn a n io ­
w e  na uboczu. -

W  niezm iern ie przykrej d la  o rg a n i­
zatorów  R eduty .sp raw ie  Ustni W’ W. P P . 
T ad eu szostw a  K am ieńsk ich  („Rozwój Ml 
na) S yn d yk at -wyjaśnia, że  w  danym  w y ­
padku m ia ło  m ie jsce  zrozum iałe zasad n i­
czo  vf n aw ale  pr;.o p rzygotow aw czych  
p rzeoczen ie. P rzeoczen ie  to n astąp iło  
sk u tk iem  choroby Jednego z cz łon k ów  
Syndykatu , na k tórego  w łożon o  ob ow ią­
zek  zaproszen ia  do k o m ite tu  m. in. p .’ 
w ice -p rezesa  K am ień sk iego  z m ałżonką. 
N iezw ło czn ie  po n ad esłan iu  do m iejsco ­
w ych  redukcyj lis tu  p ro testu jącego  p. 
w ico-pnyzesa  K am ień sk iego , Zarząd S y n ­
dykatu , ch cąc napraw ić m im ow oln e u ch y­
b ień  ie, d e leg o w a ł jed n eg o  z sw ych  cz ło n ­
k ów  do W’ PP. T ad eu szostw a  K am ięńskieh  
celem  w y ja śn ien ia  spraw y. N ie s te ty , 
m im o tych  kroków  S yn d yk atu , —  lis t , o  
którym  w y że j— u kazał s ię  nazajutrz w  

^ R o zw o ju “.
Żadnego uzasadnienia nie znajdują 

natomiast protesty W . P. Czajewskiego, 
wydawcy l redaktora „Rozwoju“ oraz 
inż. T. Czajewskiego. Organizatorzy 
Rednty, widząc w. p. W . , Czajewskim 
swego kolegę po piórze, choć nie na­
leżącego do Syndykatu, uważali za wła­
ściwe prosić go o oujęcie, narówni z 
innymi, obowiązków honorowego gospo­
darza. Podobnie postępował Syndykat 
Dziennikarzy zawsze w tych wypadkach, 
gdy chodziło o wystąpienie korporacyjne 
na zewnątrz, (naprzykład przyjęcia dzien­
nikarzy zagranicznych, w których p. re­
daktor „Rozwoju“ brał udział, wygłasza­
jąc  nawet okolicznościowe przemówienia. 
(Dodać należy, że skład Syndykatu był 
wówczas taki sam, ja k  obecnie).

Przechodząc do stanowiska zajętego 
przez istniejące w Lodzi wydawnictwa 
w stosunku' do pierwszej Reduty Prasy, 
Syndykat Dziennikurzy Polskich zmu­
szony je s t podkreślić z całetn uznaniem, 
że „Kurjer Łódzki“, „Praca“ i „Łodzia­
nin“ okazały Reducie swe całkowite i 
bezinteresowne poparcie. Z identycznem 
poparciem spotkaliśmy się również ze 
strony miejscowych wydawnictw, ukazu­
jących się w języku niemieckim, t. j. 
„N . Lodzer Zeitung“ i „Lodzer Freic 
Presse“—mimo, że dziennikarze niemiec­
cy do Syndykatu nie należą. Jedynie 
tylko dwa wydawnictwa, mianowicie 
„Rozwój“ p. Czajewskiego i „Glos Pol­
ski“ p. Sachsa zeszły się tym razem 
zgodnie na gruncie wysiików wr kierunku 
uniemożliwienia Syndykatowi Polskiej 
Prasy stworzenia instytucji o charakte­
rze społecznym t. j.  Kasy Przezorności 
przy Syndykacie.

Ujawniając z ubolewaniem przykre 
rozdźwięki, sąd £o nich pozostawiamy 
bezstronnej opinji publicznej i na tem 
zamykamy treść naszyeh wyjaśnień.

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich w’ Łodzi.

P ow yższe wyjaśnienia Syndykatu  
Dziennikarzy Polskich w Łodzi, jako enun  
cjic ia  niejako urzędow i, s j  i m uszą być 
tylko blcdem, poibswionem w ytazistości 
kontuiów i soczystości batw, odbiciem

afrykańskich zaiste stosunków , panujących
03 łódzkiej prowincji. M ałostkowe ambi­
cje, osob iste  zaw ziętości, prywatne urazy 
— w szystko to skąp iło  s  ę i w ypłynęło ai 
wierzch, podm ywając m^tnn falą wysiłld 
organizatorów Rednty Praay ku utworze­
niu Kasy Przezorności dla dziennikarzy 
wiodące.

Wspominaliśmy przed niedawnym 
czasem, jaką sympatją i poparciem naj­
szerszych sfer cieszą się podobne impre­
zy dziennikarskie w Innych miastach poi' 
skkh. Cała elita inteligencji, świata arty­
stycznego, urzędowego, dyplomatycznego 
zbiera się na zabawach prasowych i ßi' 
knmn nawet do głowy nie przyjdzie, by 
z Ich okazji urządzać burze »  szklane« 
**od/ o jakieś nic nie znacząci, niirnO' 
wolne, uchybienie, by przy tej sposobno- 
ic i załatwiać pof4Chunki osobiste, bal po­
lityczne nawet, albo mścić się za jakie* 
urojone ©brązy i urazy.

Ala n nas w Łodzi łnaeze]— inaczej 
— inaczej... W  Warszawie na balu pra»y 
Marszalek Sejmu prowadzi poloneza, •  i* 
pierwszą parą snną zgodnie miniatrowifc 
dziennikarze, artyści i dyplomaci. W Ł»' 
dal— wytszy urzędnik Sadowy występuje 
z płomiennym publicznym protestem, W 
nie został... w porę zaproszony do Komf' 
tftu  H  morowego— co naturalnie wy^ołtf- 
je tniljon niepożądanych i dla celćw Redo* 
ty szkodliwych komentarzy, kwasów i fet' 
mentów, W WarąpaBt« reklamują sążniści* 
B il Prasy: ozgnti p. Sadzewicza i paat 
Ehrenberga, p Strońskiego i p. PecU 
W  Łodzi dwaj wydawcy« p. C zajew iki1 
p. Sachs podają sobio zgodnie dłffnir, by 
Redutę u trąc. ć, pierwszy przy pom< cy tà‘ 
wnie niedorzecznych, jak fałszywycu (H* 
synuzcyj, drugi— z semicką zaciekłością  
stosując zatrutą broń bojkotu, posunięte­
go, jak nam wiadomo, aft do wydanego 
administre cji nakazu nleprzyjmowania n i'  
w e t  p ła t n y c h  ogłoszeń o Rcdurft 
Prasy.

SHczne stosnneczklL. Prasa łódzM* 
nie ta chorująca na starcze skostnień!* 
aózga i ńiigalomanję, nie ta propagując* 
„ideę gospodarczego porozumienia z N ietf' 
cam l", n ie ta .prasa“ w cudaysłowie. «]» 
p.aaa, która, pomimo dzielących ją rolnU 
politycznych, au* i roiumle swe isiotnt 
zadania l rolę w Państw ie Polskiem , t* 
prasa w łaśnie powinna wypowiedzieć bef' 
w zględną walkę zadziw iane mu szkodnic­
twu społecznem u, uprawiauemu na-grtfO' 
cie łódzkim , i f j*y»tąp.ć do czyszczeni* 
m iejscow ego baßna.

Trzeba pouczyć róinych dygn tarxy 
m agistrackich i n ie-m agis^ackicb , żc 
Suia istnieją nie tylko po to, by otrah f  
wały całej Łodzi o w yieżdzie luo  przy «»' 
dzie p. X, lu b -Y., albo rei.lan.ow łv P<j 
wne instytucje, gdzie p. Z. albo p. Q cJj 
honorowym  prezesem a y  innym Ćoa* |8’' 
kłem . Byliśm y w ostataich czasach ś » 1*®' 
kami ca łego  szeregu krzyczących  
tów, popełnionych w stosunku do pr*W 
przea Instytucje m iejskie i rządowe, ki*' 
dy to podczas różnych oficjalny h pi*Í" 
jęć, powitań, po egnań prasa by a c^UO' 
wicie igDorowana;.. Na tem tle jasną pł*' 
mą w ystępuje jedyiwo kurtuazja i upri«-' 
m ość władz wujsk^wycti, które w pod«' 
bnych wypadkach um ie ą się zaw sze zai'
1 tż ć  na w ysokości zadania.

N ależy w skazać właściwe m iejsce P’ 
C zajew skiem n. który, jak widać z  '»m  

- s n i t ó  Syndykatu, tak p.ęknie umiał sij 
w yw dzięczyć za okazyw -ne mu do«c>fl) 
koleźeńskośc.I N aLźy unieszkodliw ić i* 
kiego p. Sachsa, któremu dóprawdy ö1 
brak ro itiucuu  ł fantazji, skoro poza opU' 
tywauiem  przez swoje wpiywy i swoic 
ludzi pariyj poi tycznych, jak P P S . i |C'rf 
nych instytucyj łódzkiego „postępu*. ,t 
rodzaju BKola wulnomyślicifc*i- — znajdüJ'( 
jeszcze  dość czasu, by bojkoiow sć' l c s. 
M iejski i podcinać zdrowe poczynania *• 
stytncyj zaw odow ych, które w tytule C 
sią slowút polskiel

Nie iyczymy współpracownikom # 
xwoju“ i „Głosu Polski", aby kiedyś-"^ 
razie jałciego nieszczęścia musieli e- j  
w ić do wspaniałomyślności i —  
awych bojkotującycU Kasę Przezorno^' 
chłebooawców. wątpimy bardzo c*y ■ 
czekaliby się z ich atroay jakleg^0 ° t 
dświęku,.. Polegajmy lepiej * ł* 8£5‘ '  
siłach i środkach!... _  „ /

Taki drobiazg, jak Reduta 
Łodzi, jest ostatacznle kroplą niados'u 
galną w baczące tu morzu p i*eptyw?!*h flei 
przez świst wypadków. Ale w tej droo 
kropelce przejrzał się cały mikroko?, ^ 
łódzki... Ale ta drobna kropelka oduł* 
całej wyrazistości i śmieszności m 
ludzi, którsy chcą być— wielcy^- '
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Sejm  na h istoryoznem  posie­
dzeniu w  dniu 21 lutego b. r „  a 
'więc po trzyle tn iem  sw em  Is tn ien iu  
rozstrzygną! n iezm iern ie  w ażną  dla 
całego k ra ju  kw estję , m ian o w ic ie  
kw estję  u sta len ia  te rm inu  n ow ych  
w yborów . Rozstrzygnął j ą  —  ja k  
w iadom o— w b re w  ca łe j op in ji spo­
łeczeństwa, w b re w  rozsądkow i i  
w brew  interesom  państw ow ym .

C iasne p a rty jn ic tw o  n iek tó rych  
grup po litycznych , które poza płot 
swego podw órka w zrokiem  n ie się- 
Sąją, doktryneryzm  przyw ódców , 
dziś sto jących  na czele pow ażnych  
(g łów n ie ilo śc iow o ) ' s tronn ictw , a 
jutro  (czyta j -ł- w  now ym  Se jm ie ) 
przemożnych w p ły w ó w  pozbawio­
nych, s trach  przód wpinją publiczną, 
Przed którą  trzeba będzie ze sw e j 
działalności s ię  spow iadać, obaw a 
przed u tra tą  suw eren n ych  fotelów , 

oto ga rść  w rażeń, które o trzy­
muje Czyteln ik  pism  w to rko w ych .

W ra ż e n ia  bezwzględn ie przykre, 
boć usposab iające jeszcze bardziej 
n iep rzychyln ie  do sam ej in s ty tu c ji 
N m n  do tego areopagu narodowe- 
go, w *k tó rym  c i n a jleps i i najtężsi 
1 pośród narodu zas iad ać w in n i.

Se jm  s tra c ił czucie  z narodem  
~~ oto p ie rw szy  ja s k ra w y  w niosek, 
sam się każdemu n arzuca jący .

W iększość s tro n n ic tw  w  S e j­
f i e  s ta w ia  w yże j swój in te res  p a r­
tyjny, an iże li dobro państw a, —  oto 
« 'u g a  konkluzja, z w to rk o w ych  u- 
c liw a ł \yysnuta. *

W iększość posłów  boi s ię  no­
w ych  w yborów , —  oto trzec ia , ale 
Już najbrzydsza p raw da .

W  dalszym  c iągu  c a ł y  k ra j 
stoi przed zagadką i  w  ia d e n  spo­
sób rozw iązać je j n ie  może: k iedy 
W rzeczyw istośoi odbędą się  now e 
w ybory? T e rm in  25 cze rw ca , n a j­
bardziej zdaw ało  się  rea lny , bo 
Wszystkim , a w ię c  i  chłopom odpo­
w iad a jący , został odrzucony. P rzy-  
fU o  za to d w a  b. m ało m ów iące , a 
*W estji rozw iązan ia  obecnego Sej- 
° 'u  nie z a ła tw ia ją ce  w n io sk i, m ia- 
*^ * ic ie : w n iosek  posła L ieb e rm an a  

iż Se jm  ma s ię  ro zw iązać  
ia,-az po u ch w a len iu  o rd yn ac ji w y ­
borczej i  że m a się z d ą ż a ć  do 
ozwiązanta Se jm u  przed ie r ja m i 
GtniomU i  w n iosek  posła Sku lskie- 

*>°. iż now e w yb o ry  m ają  się  odbyć 
&Jpóźniej dn. 1 październ ika 1922 

r°ku .
, Je ż e li do ty  en ow u  w n io sków  
r ? (ltłluy trzec i posła R a ta ja  ( P S L ) ,  
r^n ież  przez Se jm  p rzy ję ty , iż 

^  Jtn ukończy sw e  p race  po za- 
p lNvitsniw ustaw , w a ru n k u ją cy ch  

zPU an ie  w yb o ró w  oraz u staw  
ê dzownych do funkcjóno w an la  

J^ .^ tw a ...* , to co z ty ch  trzech 
kiosków  będziem y m ie li?  Czy 

. min n o w ych  w yb o ró w  z wnios- 
vv tych  jasn o  w y p ły w a ?  

p Stanow czo  nie. K w e s t ja  w ię c  
i a obecnego Se jm u  zosta-
rńwodBunięta; gr<źba now ych  wybo- 
c S  n v ll ow o zażegnana, B o  tak  
c G f a l i ś c i ,  Lu d o w cy , Skulsz- 

V  Y  ^ydzi, K a to łicko- Iiudow i i  t. d. 
Ur p lo jada zw o lenn ikó w

.UŻ8zego w y g n ia ta n ia  foteli, 
ćtt przed łużania egzysten-
- obecnego Se jm u  —  ad infm itum .

r ^n êrea P a ń s tw o w y  —  oto rc- 
w  ^ * zys tk lch  argum entów  i  
toiL j  P rzoinówteń, jednako  

J ^ , °  nina w spom ina poseł 
Thn ° j  ł o w c ó w ,  czy też poseł 

°  ozy  n a w e t poseł
i.0?-  od konserw atystów .
J « i e  m o tyw y  s łyszeliśm y vr

cioności obniftać powagi Sejmu i  
utrudniać rzetelną pracę przyszłemu 
ciału ustawodawczemu!

W  sp raw ie  te j głos m a obecni# 
op in ja  publiczna. *■

B . P .

Se jm ie , w  kom ia jaehM  n a  K on w en ­
cie  Sen jo rów . Z d aw a ło b y  się, iż 
bardaiej p a trjo tycsn ie  nastro jonych  
s tro n n ic tw  od w yże j w ym ien io n ych  
w  8ejm le  n iem a; zdaw ałoby się, l i  
dobro państw a i narodu « U lo  się 
obecnie —  po trzech lataoh is tn ie ­
n ia  Se jm u  —  naczelnym  postulatem  
socja listów , ludow ców , skutezczyków 
żydów , ludowo-kato lików , konser­
w a ty s tó w  1 m ieszczan; zdaw ałoby 
się, iż par excelence p a rty jn e  i sta ­
now e rządy M oraczew skiego, W ito ­
sa, D aszyńsk iego  należą w  ustach  
tych  s tron n ic tw  do m in ionej, złej 
przeszłości. ,

Do ostatn iej c h w ili  Se jm  n ie 
m ia ł w iększości, a  każdy rząd od 
kap rysów  s tron n ic tw  zależał. Obec­
n ie  —  Se jm  już  w iększość ma. Je s t  
nadzieja, iż po w spólnym  w ys iłk u , 
k tó ry  u darem n ił zam ach z dn. 21 
lu tego  b. r. na is tn ien ie  obecnego 
Sejm u, nastąp i dalszy w ys iłe k , któ­
r y  w iększość Se jm o w ą  od 'so c ja li­
s tów  aż do ko nse rw atystów  usta li.

N iem nie j ch arak te rys tyczn e  by­
ło zachow an ie  s ię  rządu. G ab in e t 
p. Po n ikow sk iego  w  m om encie, gd y 
b y ł rozstrzygany jeden  z program o­
w y c h  jeæo punktów, w s ty d liw ie  
m ilczał. P a n  P o n ik o w sk i bal się 
publicznie przyznać, iż zrezygnow ał 
ca łk o w ic ie  z zapow iedzianego w  
sw o jem  exposé w e  w rześn iu  1921 
r. dążenia do szybkiego rozw iąza ­
n ia  Sejm u. P a n o w ie  D aszyński, 
W ito s , Sk u lsk i c a łk o w ic ie  go co do 
t*go przekonali.

Z resztą —  o b aw a przed prze­
silen iem  gabinetow era. którem  pa­
n o w ie  c l co  pew ien  czas p. P o n i­
kow skiem u grożą, sk ło n iła  go do 
złożenia o fia ry  ze sw eg o  s tan o w i­
ska  na o łtarzu  ca łopa len ia  w  im ię  
in teresu  k ilku  p a rty j. W e  w rześn iu  
1921 r., w ed le  op in ji rządu, w y s ta r ­
czyć m ia ło  5 — 6 m ies ięcy , aby Se jm  
p raco  sw o je  zakończył; dziś— w  lu ­
tym  1922 r .— dalszych na  to trzeba 
f>— 0  m iesięcy . W e  w rześn iu  19 2 1  
r. now e w y b o ry  p. P o n ik o w sk i na 
Koniec m arca  1922 r. zapow iadał, 
dziś p. B tes łow icz , zastępca szefa 
rządu, te rm in  ten na październ ik —  
listopad  1922 r. posuwa,

Zm ow a m iędzy w ię k sz o śc ią ' 
S e jm o w ą  a 'g a b in e te m  p. Po n ik o w ­
sk iego  je s t w  te j m a te r ji zupełn ie 
w idoczna. W in a  w ię c  i  odpow ie­
dzialność obopólna.

I  cóż d a le j?  Czyż s tro n n ic tw a  
m niejszości, czyż op in ja  publiczna 
pochytflf ko rn ie  czoło przed w o lą  
w iększośc i Se jm ow e j, w y rażo n ą  w  
pam iętnym  dn iu  21 lu tego 1 9 2 2  r. 
i  zrezygnu ją z postulatu dalszej 
w a lk i o rych łe , rozw iązan ie  Se jm u ?

N ie ! W a lk a , ch w ilo w o  prze­
g ran a  na aror.ie S e jra o ye j, w in n a  
być nada l na tym  sam ym  teren ie , 
a le  z podw ójną en erg ją  i  uporem 
toczona.

W  sukurs sironn io tw om . p rag ­
n ącym  przyśpieszyć dzień w yb o ró w  
Se jm o w ych , w inn o  p rzybyć obecnie 
społeczeństwo. A b y  n ie  łudz ił się 
n ik t w  Se jm ie , iż, p rag nąc  przed łu­
żyć żyw o t obecnego (Sejm u i  sw o ­
ic h  m andatów , ma vsa sobą op in ję 
publiczną. A by n ie  łudz ił s ię  żaden 
z posłów, iż, tłum acząc sw o im  w y ­
borcom  konieczność u trzym an ia  o* 
becnego Se jm u  argum entem  —  ko­
n ieczności p a ń s tw o w ych — znajdzie 
w śród  n ich  zrozum ienie i  poklask.

N ie  wolno dziś speku low ać na 
lepszą kon jnnktu rę  po lityczną 1 d la­
tego m yd lić  oczu —  in teresem  pań­
s tw a ! N ie  w olno tak  do nleslsoń-

Figle „Ligi Pracy“.
„L ig» P racy*  je s t  to  in sty tu cja -  

stsn o w ią o a , w  m y śl in tenoyj sw y c h  za, 
ło ż y o ie li i  k ierow n ik ów , organ  a g ita cy jn y  
„C entralnego Z w iązku  P o lsk ie g o  P rze­
m y słu , G órnictw a, H andlu  i F in a n só w “, 
zw an ego  popularn ie „L ew jatanem ". Ze 
w zg lęd ó w  ta k ty o zn y ch  „Liga P r a c y “ 
m ieśo i s ię  n ie  w  b urach  „L ew jatana", a le  
p rzy  S to w a rzy szen iu  T eohników  w  
W a rszaw ie , k tóre j e s t  zresz tą  na gru n cie  
w arszaw sk im  zw y cza jn ą  ek sp o zy tu rą  
„L ew jatana".

Zadaniom  ¿L igi P racy"  (na cze le  
sto i b y ły  p rezy d en t m ia sta  P io tr  D rze­
w ie c k i, k tórego  n areszc ie  W arszaw a  
p o zb y ła  s ię  z m agistratu )' je« t a g i t a c j a  
w  drodze o d czy tów , broszur, lis tó w  itp . 
p rzec iw k o  w sze lk im  zd o b y czo m  w arstw  
p racu jąoych . N ajbardziej so lą  w  oku  
ty m  p acom  je s t  u sta w a  o o śm io g o d z in ­
n ym  dniu  praćy.

W  dniu 10 k w ietn ia  r. 1921 ow a  
m iła  in sty tu c ja  ro z e s ła ła  do kon su lów  
na oałym  św leo ie  ok ó ln ik  tre śc i n a stę ­
p ującej :

„Na m ocy u sta w y  sejm ow ej z
• dn ia  18 grudnia  1919 r. w R z e c z y ­

p osp o litej P o lsk ie j ob ow iązu je  8 g o ­
d z in n y  d zień  i 4 6 -g o d z in n y  ty d z ień  
p ra cy . P raca  ponad te  go d z in y  

v b e z  zezw o len ia  organów  M in ister­
s tw a  P ra cy  je s t  w zbron iona i s ą ­
d o w n ie  karana.

P o n iew aż  k a ra ln o ść  za  p racę  
p o n a d  u sta lon e g o d z in y  j e s t  ogra* 
n iozen iem  sw o b o d y  p raoy  oraz po­
nieważ, n a jw ięk sze  powacrl św ia ta  
u zn a ły , i e  ty lk o  pracą kraj n a ss  
m o że  b y ć  od b u d ow an y  i dojść do  
norm aln ego  stan u , T o w arzystw o  
»L iga  P r a c y “, ja k o  in s ty tu c ja  b a­
d ająca zagad n ien ia  z d z ied z in y  or­
gan izacji prncy, w eo lu  w sz e c h ­
stron n ego  w y ja śn ien ia  tej sp raw y, 
zw raca  s ię  do W ie lm ożn ego  P ana  
x up rzejm ą prośbą o Źródłowa in  
form acje, c z y  w p a ń stw ie , przy  
którein  W i e l . ożn y  Pan Jest akre­
d y to w a n y , is tn ie je  „  ogran iczen ie  
sw o b o d y  p racy , ia k  d o tyc ljczas  
j e s t  w P olsce, i c z y  in sta n cje  są ­
dow o bronią teg o  ogran iczen ia , c z y  
też  w o ln o śc i p racy. P o lsk i Sąd  
N a jw y ż sz y  dw ukrotn i«  ju ż  ukatał 
p raoująoych  ponad u sta w o w e go- 
g z in y , pom im o iż  in sta n cje  n iż sze  

- o d  o d p ow ied zia ln ośc i u w oln iły* .

T akiej tre śc i liśc ik i „L iga P racy*  
p o ro zsy ła la  do k on su lów , lic z ą c  na to, 
ż e  w śród  tej k ategorji u rzęd n ik ów  pol­
sk ich , rek ru tow an ych  p rzew ażn ie  z

S rona p ro tegow an ych  pani H le n y  P a -  
erew sk iej, ignorancja  panuje tak  w ie l­

ka, że  Jist p od ob n y  w y w rze  na w ie lu  
w ra żen ie  d la  »L igi P r a c y “ pożądane,

Bo „L iga P racy“, w ie dobrze, ża  
o ch ro n i p racy  w p ań stw ach  c y w iliz o ­
w an ych  je s t  ob leczo n a  w  sz a ty  praw  
i u staw , że  praw a i u sta w y  w p a ń stw a ch  
o y w ilizo w a n y ó h  są  szan ow an e, a p rze ­
k roczen ie  ic h  są d y  karzą. A le  m óżd żk i 
p rotegow an yoh  p8ni H elen y o ty ch  rze­
czach  n ie  w ied zą  a b so lu tn ie , i d la tego  
to „L iga P ra cy “ ro z sy ła  k onsu lom  lis t, 
ja k ieg o  n ie  p o w a ży ła b y  s ię  ro zesła ć  do 
in n ych  urzędów .

D alej „^ilga P r a c y “ p ozw ala  sob ie  
w lis ta ch  do u rzęd n ik ów  p a ń stw o w y ch  
k ry ty k o w a ć  w y ro k i Sądu  N a jw y ższeg o , 
a c h w a lić  natoD>iast k retyn ów , zd arza­
ją c y c h  s ię  n ie k ie d y  w sąd ach  n iższyoh  
InstancyJ.

Na to w sz y s tk o  „L1ga P r a c y “ nie  
p o w a ży ła b y  s ię , g d y b y  ro zsy ła ła  sw ą  
a n k ie tę  przez M in isterstw o Spraw  Za»- 
g ran iczn ych , ja k  to pow in n a  b y ła  
u czy n ić .

M ożna so b ie  w yob razić , w  ja k  n a­
iw n y  sp o só b  d em o n stro w a li cu d zo z iem ­
com  te  zap ytan ia  protegow ani p. H eleny; 
na d ob itk ę  m ięd zy  kon su lam i są  tacy , 
k tórzy  n ie są  urzędn ikam i a nawo* 
o b y w a te la m i P o lsk i.

O dpow ifidnio nastrojen i i oburzeni 
na Sąd  N a jw y ż sz y  (w ed łu g  „L igi Pracy"  
osto i b ezpraw ia  i anarchji), k on su low i#  
n a si p o czę li z a s ię g a ć  in form acvi na 
m iejscu . P ro tegow an i za ś  pani U stany  
zresz tą  n ie  p o trzeb ow ali teg d : o d p o w ia ­
d ali odrazu, im p row izu jąc  w zorem  
m istrza  Ign acego . A  że  za jęci Tsą za- 
zw yozaj w sze lk iem i innem i spraw am i, 
n iż  badaniem  stosu n k ów  sp o łeczn ych , 
w ię e  w ie lu  z  n ich ... n ig d y  n ie  s ły sza ło
o zak azacb  „w oln ości p ra cy “, —  a ra­

d e j  w o ln o śc i w y z y sk u  pracy , bo k łam ­
stw em  Jest w liś c ie  „L igi Pracy", że 
są d  karał „p racu jących  ponad u staw ow e  
god zin y" , —  on karał tyoh , k tórzy  do 
tak iej praoy zm u sza li.

„L iga P racy"  w ię c  o trzym ała  od  
p ew n y ch  konsu lójr od p ow ied zi, za sto so ­
w ano do jej ż y c z e ń : ta k ie  od p ow ied zi 
b y ły  op u b lik ow yw an e, ku ch w a le  „Ligi 
P racy", a ku kom prom itacji o w y ch  kon­
su lów . N ato m ia st pow ażno i w yczerp u ­
ją c e  od p ow ied zi g in ę ły  w  aktach  s ła -  
w etnoj „Ligi".

O głoszono w ięc  o d p ow ied z gogu sia
—  k on su la  z  W aszyn gton u , k tóry  nio 
n ie  w ie  o och ron ie  praoy, natom iast  
szcz e g ó ło w e  i d ok ładne spraw ozdan i«  
k o n su la  z P ittsb u rg a , d o ty czą ce  ty ch  
sa m y ch  Stanów  Z jednoczonych , św ia tła  
d zien n ego  n ie u jrzało I

„L iga P r a c y - czerp ie  fu n d u sze  z* 
sk arb u  p ań stw a  (za p ośred n ictw em  Mi­
n ister stw a  P rzem y słu  i H andlu;, i ja k o ś  
n ie  s ta ło  s ię  to d o ty ch cza s  n a w et przed ­
m io tem  in terp e la c ji!

S t. K r e t

Podział na okręgi 
wyborcze.

Podajemy niżej podział Rzeczypo-

misji konstytucyjnej. (Red.)
1. W arszaw a —  ilo ść  m andatów  15, 

LV W arszaw a, pow . R adzym in, M ińsk-M az.
—  ilo ść  m andatów  5, 3. S ied lce , Ł uków , 
S ok o łów , W ęgrów  —  «, 4. O strów, W y­
so k ie  M azow ieck ie , B ie lsk , B ia ło w ieża — 
fi. *. B ia ły sto k , Sokółka , W o łk o w y sk  —  
5, «. Grodno, S u w a łk i, S ejn y , A u g u stó w
—  ft, 7. Łom ?», K olno, O strołęka, S zczu ­
czyn  —  5, S. C iechanów , M ława, P u łtu sk , 
P rzasn ysz , M aków —  6, 9. P ło ck , S ierpc, 
R ypin, P ło ń sk  —* 5, 10. W ło c ła w ek , N ie­
szaw a , L ipno —  5, 11. Ł ow icz , Kutno, 
G ostyn in , S och aczew  —  ft, 12. B łon ie  
(G rodzisk). S k iern iew ice , R aw a. G rójec—  
8, 18. Łódź m ia sto  —  7, 14. Łódź pow ,, 
Ł ask , B rzeatny —  ft, 16. K onin, Koło, 
Słupca, Ł<jo»y«a —  7, 16. K alisz , Turek, 
S ierad z —  7, IT. C zęstoch ow a, W ie lu ń —
8, 18. P io trk ów , R adom sk —  6, 19. Ra­
dom , K ońsk ie, O poczno —  7, 20. K ie lce , 
Jęd rzejów , W łoszczow a  —  fl, 2 i .  B ęd zin
— «, 33, Sandomierz, Stopnica, Pińczów
—  i  a s . ifefe, (W ienibttlk)* K ozien ice .

Opatów —  C, 24. Puławy, G arw olin, Lu­
bartów  —  c, 25. B iała  P od laska, Radzyń, 
K onstantynów , W łod aw a —  4, 26. Lub- 

' liu, C hełm  —  5, 27. Zamość, B iłgoraj, 
Tomaszów ~  5, 28. K rasnystaw , H rubie­
szów, Janów —  5, 29. T czew , Starogard, 
Gniew, K ościerzyna, K artuzy, W ejherow o, 
P u ck  —  5, 30. G rudziądz m. i pow., 
S w ieo ie , T uchola , C hojnice, Sępolno  — 5,
31. Toruń m. i pow ., C hełm ng, W ąbrzeź­
n o , B rodnica, Lubaw a, D ziałdów  —  ft,
32. B y d g o szcz  m . i pow ., Inow rocław , 
Szubin , W yrzysk , S trzelno , Znin =r- 6, as, 
G niezdo, M ogilno, W rześnia, Środa, W it­
k ow o , W ągrow iec. O borniki —  5, 34. 
P oznań m iasto  — 3, 35. P oznań W sch. i

■Zach., Śrem , K ościan , L eszno, R aw icz — 
5, 36. S zam ota ły , Czarnków , C hodzież, 
M iędzychód, N o w o to m y śl, Grodzi?, W ol­
sz ty n , Ś m ig ie l —  5, 37. O strów, Odola­
n ów , O strzeszów , K ępno, P leszew , Jaro­
c in , K oźm in, K rotoszyn, G ostyń —  o, 38» 
H uta K rólew ska, B ytom  ra., B ytom  pow., 
L u b lin iec, T arnow sk ie Góry —  5 ,89 . Ka­
to w ic e  m . i pow ., Zabrze, G liw ice —  6, 
40. C ieszyn , B ie lsk  m. i  pow ., P szczyna, 
Rybnik. R acibórz -  7, 41. JCrekAw m ia­
s to  —  3, 42. Kraków pow., Chrzanów, 
O św ięcim , P odgórze. O lkusz, M iechów —
9, 43, W ad ow ice , B ia ła  M yślen ice, Z yw ieo, 
N o w y  Targ, S p isz , Orawa —  7,44. N o w y  
S ącz, L im anow a, Bochnia. W ie liczk a  —  
B. 4ft. Tarnów. P i la no, Brzesko, 1 >ąbrow% 
G rybów, G orlice —  7, 46. J asło . K op czj-
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P rz e z  tan ie  zakupy

Jesicse przed podskoczeniem etn. 
Irina Samechel i Roener, Łódi, 

Plortkowska 100 i fllja ]«0jc8t naj­
tańsza tt mieście 1 moi« n*JUnlej 
sprsedać:
jNąjnowsio palta damsklo, kostjumy, 
suknio c wełny, szewlotn, bostonu, 
garbardiny, jedwabiu, ctamlny eto., 
suknie L paletka dla dcleweiynelc, 
ora* garnlturkl I paletka dla chłop* 
oów.

oo, S trzyżów , M ieleo, K olbuszow a, Tarno­
brzeg —  7, 47. R zeszów , Jarosław , Prze­
w orsk, Łańcut, N isk o  —  7, 48. P rzem yśl, 
D obrom il, Sanok, Brzozów , Krosno —  7, 
49. Sam bor, S t. Sam bor, L isko , R udki, 
M ościska, Gródek —  7, 60. Lw ów  m iasto
—  4, 81. Lw ów  pow ., Ż ółk iew , S okal, 
Rawa, Jaw orów , C ieszanów  —  8, 62. 
Bóbrka. P rzem yślany, R ohatyn, Zydaczów
— 5, 58. S tryj, D rohobycz, Turka, S k o le , 
D olina, K ałusz —  7, 64. S tan isław ów , 
T łum acz, B ohorodczany, N adw orna —  5, 
56. K ołom yja. H orodenka, Sn iatyń , Ko­
sów , P eczem ży n  —  6, 6C. G zortków , B u- 
ezacz, H usiatyó, B orszczów , Z aleszczyk i
— 6, 67. Tarnopol, Z barai, T rem bow la, 
Sk ałat, B rzeżany, Podhajce —  7, 68. Z ło­

c z ó w , Zborów, Brody, K am ionka, R adzie-
chów  —  5, 69. K ow el, Lubom i, W łod zi­
m ierz W nł. —  6, 60. Łuck, H oroohów —  
4, 61. K rzem ieniec, D ubno —  6, 62. Ró- . 
w no, O stróg —  6, 63. B rześć L it ,  K ob- 
ryń, Prużany, K osów, D rohiczyn, K am ień  
tfoszyrsk i —  6, 04. P ińsk , L u n in łec  Sar­
ny — 6, 65. N ow ogródek , S to łp ce , N ie ­
św ież , B aranow icze, S łon im  —  7, 66. 
Lida, O szm iana, W ołożyn, .W lle jk a  —  8, 
«7. W ilno m. i pow ., T roki —  6, 68. 
S w ięc la n y , B rasław , D u n iło w icze , D zisn a
—  6. O gółem  400 m andatów .

U w aga: M iejscow ości p ierw sze  po 
liczbach  k o lejn yćh  na leży  uw ażać ja k o  

-siedziby ok ręgow ych  kom isyj w yborczych .

fla marginesie cłiu>fli.
fotfajrzana „prawda"«

Jak  w iad om o „Kurjer Ł ód zk i“ Jest 
organem  t. zw  N Z ll . t.j. partji p. S k u l­
sk ieg o , która p osiad a  w  L odzi up. ty lu  
zw olen n ik ów , ilu  ich  p om ieśc ić  s ię  zdo­
ła przy jed n y m  s to lik u  u G ostom sk iego . 
W obec tak  szczu p łeg o  grona n ajb liż­
szy ch  po lityczn ych  przyjaciół p ism a, 
„Kurjer Ł ód zk i“ robi oko do różnych  
pokrew nych pokierow o -  b rid ge,ow ych  
partyjek  burżuazyjuych, w  rodzaju M ie­
szczan  i C hadecji, a— ch cąc zjednać so ­
bie j e s z c z e  paru prenum era orów — z n ie­
zw y k łą  g o śc in n o śc ią  u d z ie la  m iejsca  na 
sw ych  łam ach  n ajob rzyd liw szym  w ypo­

cin om  różnych reakcyjnych' i kleryk& l- 
nych  grafom anów .

W e w czorajszym  num erze „Kurjer 
Ł ód zk i“ p om ieśc ił n ioudolne w ypracow a­
n ie  ja k ie g o ś  p. Znam , za ty tu łow an e p ię­
k n ie  „Ku P raw d zie“, a czep ia jące  s ię  
n aszego  pism a. Pana Znam. u g o d z iły  w  
n a jczu lsze  m iejsce: artykuł nasz z dn.
6 lu teg o  o ob łudnąj, ku szk o d zie  prole- 
tarjatti w iod ącej, ta k ty c e  C hadecji w  
spraw ie u sta w y  o urlopach pracow ni­
czych  oraz spraw ozdan ie z w iecu  
su w eren a  H arasza (CK. D .), g d z ie  to w  
końcu* po przem ów ien iu  po6ła k o l. W a­
szk iew icza , robotn icy  u ch w alili w  ostrych  
sło w a ch  votum  n ieu fn ości w ła śn ie  d la  
p. H tra sza  l je g o  kom panów  z k lu b u  
t. zw . C hrześcijańsk iej D em okracji.

N ie  b ęd ziem y bIg tu  o czy w iśc ie  ba­
w ić  w  p o lem ik ę z udającym  w o jo w n i­
czo ść  ch ad ek iem , ani zajm ow ać s ię  Jego  
b eztreśc iw em  g lęd zen lem . M usim y je d ­
nak poradzić „K urjerow i Ł ód zk iem u *,b y  
za m ia st zarzucać innym  „analfabetyzm “, 
otw orzy ł lepiej bezp łatne kursy d o k szta ł­
ca jące  d la  sw y ch  w spółpracow ników , w  
rodzajivp. Znam , który k ilk a d z ie s ią t w ier­
sz y  n on sen so w eg o  artyku liku  potrafił 
p ięk n ie  udekorow ać szereg iem  tak ich  
k w ia tk ów , jak: „podgryzują“, „to n ie  
potrzeba d o w o d zić“, „w inna n ie  b aw ić  
s ię “, „zosta ł n iezb y t p o lityczn ie  w y tę -

E io n y “, „otw arł u czy“ e tc . Zadużo ch y -  
a tych śm iec i, by ich  obecność pozo­

row ać „przeoczen iem  k orek torsk iem “ lub  
„ fig lam i drukarsk iego  ch o ch lik a “.

A propos „parszyw ego (?) ziarna, 
zakrap ianego ceb u low ym  so k iem “, o  
ozem  w spom ina pod adresem  N P fi. p. 
Znam , m usim y tem u, przepraszając za  
w y ra żen ie , p u b licy śc ie  w sk azać, że prze- 
d ew szy stk iem  z ty ch  „cebu low ych  so ­
k ó w “ p ow inn i s ię  dać ch em iczn ie  w y -

i rać a w o je  chadeków  z Rady M iejskiej, 
tórzy w  p ep eso w sk o -ży d o w sk iem  o to -  

czeu iu  p rzeszli naw skroś zapacham i in - 
ternacjonału z  u licy  N ow om iejsk iej.

z  M a  crcculatel imellientli.
P i « p « l i |  esom l.ler .itow  
i dziennikarzy paia-uch  

w «ttarazawic.
D łu g o le tn ie  m arzenia, staran ia  ¡z a ­

b ie g i T-w’a literatów  i d zienn ikarzy  pol­
sk ich  o p ozysk an ie  w ła sn eg o d o m u  w kra­
czają  na drogę rea lizacji. D zięk i w yd at­
nej pom ocy Jcilk u  osób i luntytucyj T -w o  
mogji» było doprow adzić  do sk u tk u  per­
trak tacje  o  kupno dom u zw łaszoza  przy 
p raw d ziw ie  o b y w a te lsk lem  potrak tow a­
n iu  spraw y przez w ła śo ic ie li. W  ten  spo­
sób  s ia ła  s ię  w ła sn o śc ią  T ow . k am ien icz­
k a  „Pod M urzynem “ na w arunkach  bar­

U-<a
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Dziwy dr. Lerna.
J e g o  w ła d czy  gapach upajał n as  

zatrutą  w onią , c iężk ą  od rozkoszy i za­
zdrości. W  nim  to  rodzi s ię  m iło ść  i 
n ien aw iść .

tfr
Barbara w ch o d z iła  1 w ychodziłaś  

P ożal s ię  B oże, co  za u s ł\j ia !  M ilczeli­
śm y w szy scy . U nikałem  rozkosznego  
w id ok u ^ E m m y, w ied zia łeś  , .że  każde  
m oje sp ojrzen ie  b ęd zie  s ię  na n ią  k ład ło  
jak  p ocałunk i... a  w uj m fj n ie  da s ię  
oszukać! ^

S ied z ia ła  spokojna, b eztrosk liw a , 
oparta łok c ia m i o  stó ł, brodą w  d łon iach . 
Poprzez szyb y  patrzyła n a  łąk ę , na k tó ­
rej pasły  s ię  krow y.

C hciałbym  m ódz patrzeć • bodaj na 
to sam o, co m oja  ukochana. M ożeby  
w ów ozas w  d a lek iem  sp otk an iu  zasp o­
k oiły  s ię  m oje n isk ie  am bicje Jakoś sw o ­
bodniej.

N ie ste ty  z m ojego  m ie jsca  n ie  m o­
głem. og ląd ać łąk i. Oczy m oje b łąd ziły  
w ięc  próżniaozo z kąta  w  k ąt... I wsKę- 
dzie n ap otyk ały  m im cw oll i>l«l n ag ich  
ram ion i sta n ik , u n oszon y  szy b k o  odde^  
cliem . i-

Szybszym  n iż  zw yk le.
Gdy starałem  s ię  w ytłan aw ay* , akąd  

to o ży w ien ie  pochodzi, Lerne naiieaąco 
przerwaT seans. Odchodzą*, czo łem  w y­
raźnie, Jak ca la  drży. N oadrza p o r o s i ­
ły  się .

C h w yciła  m nie n a g ła  radoM . O ty ł­
bym ja  Ją tak  w zraw ył?

W- aalcn ie przyjął wuj zn ow u  na- 
BiiAf. ttiunu« n&kaaaJ w tM Ó

dzo dogodnych , gdyż' vr szacu n k u  o  3 
m iljon y  m arek n iższym , n iż  to propono­
w ano w ła śc ic ie lc e  ze  stron y  p o d sta w io ­
n ych  sp ek u lan tów , “którzy  k am ien iczk ę  
przekazać m ieli w  ręce n icp o lsk lo .

W  zw ią zk u  z  faktem  nabyola  przez  
T ow . L it. i D zień , teg o  dom u p. Franci­
sz e k  B ayte l, który p ierw szy  p o śp ieszy ł 
T ow arzystw u  z  propozyoją pożyczk i na  
kupno w  w y so k o śc i m lljon a  m arek, na­
d esła ł zarządow i l is t ,  w  którym  p isz e , 
m . In.:

„L istem  z  dn . 21 sty czn ia  r. b. za ­
d ek larow ałem  su m ę Jed n ego  m lljona m a­
rek, ja k o  p ożyozk ę bezprocentow ą na 
p rzec ią g  la t dw óch celem  p rzyjścia  z po­
m ocą T -w u  L iteratów  i D zien n ik arzy  P o l­
sk ich  przy k upnie n ieruchom ości na w ła ­
sn o ść  T ow ., czy li t. zw . D om u kultury. 
O becnie, po rozw adze, i to  g łęb o k ie j, 
rozm yśliłem  a ię  i  cofam  sw o je  przyrze­
czen ie . Cofam  Je w  m yśl starego  a tak  
jęd rn eg o  p rzysłow ia , które m ówi mądrze: 
„D łu żn ik  w eso ło  b ierze, sm u tn o  od d aje“. 
N ie  lubię tw arzy  sm utnyph, sam  patrzę  
różow o w  przyszłość  kraju i d la teg o  
zam iast p ożyczk i o fiarow u ję n ln iejszem  
w y m ien lo u ą  sum e Jednego m iljona m a­
rek  na w łasn o ść  T ow arzystw a“.

D o prow adzen ia  d a lszej a k cji, zm ie­
rzającej do grom adzen ia  środków  na  
przebudow ę i urządzen ie s ied z ib y  repre­
zen tacyjn ej p isarzy p o lsk ich , zarząd Tow . 
u tw orzy  w k rótce 2 kom itety: fin a n so w y  
1 artystyczn y . %

Głosu Publiczności.
K w iaiaezai m  n aszych  u sta ­

wach.
J asn ość , c z y sto ść  i popraw ność— te

3  zasad n icze  w aru n k i m ow y, ob ow iązu ją  
k a żd eg o . Po tych  8 w arunkach  m ożna  
sąd zić , czy  cz ło w iek  ma dobrze w  g ło ­
w ie ... T e w arunki chronią od  nieporozu­
m ień. J e ż e li ob ow iązu ją  k a żd eg o  cz ło ­
w iek a , to zw ła szcza  praw odaw cę... Pra­
w o  m usi b yć  d ostęp n e i zrozum iałe d la  

_ w szy stk ich .
Z tą  u w agą  p ow in ien  s ię  naród ca­

ły  zw rócić do n a szeg o  rządu. M owa rzą­
du w  d z ien n ik u  u staw  je s t  częstok roć  
tak  n iejasna, i e  napraw dę n ie  w iem y, 
czeg o  od  nas praw odaw ca w ym aga I do 
w ydanych  praw trzeba dodaw ać kom en­
tarze, k tóre dopiero te  praw a tłum aczą . 
D la  o b y w a te li j e s t  to  rzecz tem bardziej 
przykra, że  m ow a nasza  była  prześlado­
w ana, że  s ię  nad n ie  znęcano, ale prze­
c ie ż  w ted y , gd y  ch od ziło  o u sta w y  o -  
b ow iązu jące, dokładano n a w et ze strony  
n aszych  c ie m ię ż y c ie li w sze lk ich  s t e r u t  
by te  u sta w y  b y ły  d la  ludności zrozu­
m ia łe .

do sw e g o  pokoju , a m nie dał k ilk a  k s ią ­
żek  i radził m i tonem  k ategoryczn ym , 
abym  p o szed ł czy ta ć  do lasu .

M usiałem  słu ch ać.
A le  ja k b y  u sp raw ied liw ia jąc  . przed  

sobą sam ym  u le g ło ść  6woją, pom yśla łem . 
„M imo w szy stk o , te n  sta r z fc  je s t' poża­
ło w an ia  g od n y“ .

■ -\L
A le to, co  s ię  zdarzyło  następnej 

n ocy  ‘ oz ięb iło  k o m p letn ie  m oją Mtońć. 
F a k t sam  p rzez  s ię  o ty le  m n ie  zan ie­
p ok oił, że  w ca le  n ic  w y ja śn ił tajem nicy,
—  p rzec iw n ie  ia c z e j zd aw ał Bię ją  za­
ciem niać.

Oto co m i s ię  zdarzyło:
U snąłem  sp ok ojn ie , m yśląc  o Em m ie, 

śm ie ją c  s ię  do m iłych  nad zie i, ja k ie  s ię  
z  n ią  w iązały . T ym czasem  sen , zam iast 
m i p rzyn ieść co ś  od p ow ied n io  zab aw n e­
go.. naprow adził te sam e n iem ożliw ośc i 
p o p rzed n iej nocy: ryczące i szczek a ją ce  
roślin y . L ecz zw ię k sz a ł coraz to sw oją  
w y ra z isto ść . W reszc ie  s ta ł s ię  tak rze­
czy w isty m , że  zb u d ziłem  s ię  w  Jednej 
ch w ili. ,

P ot ok ryw ał m e c ia ło . P rześciera­
d ło  p łon ęło  od gorączk i. E cho g ło śn eg o  1 
k rzyk u  brzm iało jeazoae rezonansom  na 
m oim  tym pauie o eta in iem i drgn ien iam i.

To n ie  p ierw szy  ra ił N ie! D ok ładn ie  
poznałem  ów  krzyk! P am iętam  g o  z la ­
b iryntu od strony Fonval...

U n iosłem  s ię  na ram ionach.
K siężyc  z lek k a  o św ieca ł pokój.
C isza... . v

' T ylko na zegara* wtedł czas rytm i- 
oznie, k o ły szą c  w ahadłem .

G łow a m i upadła na poduszki.
N a g le  w sza lon ym  «Kurozu ca łego  

o ia ła , n ak ry łem  s ię  kołdrą...
Okropne w y efe  rozleg ło  s ię  po parku

—  a le  J a k ie ś  n ien atu ra ln e , n iesłych an e...
B yło  to to  sam o w y c ie , f ły tza n o  

w e  śn ie .

-  Aby nie być g o łosłow n ym  biorę di 
ręk i pierwszy lepszy num er Dziennik* 
U sta w  (JSfs 21 rok 1920).

' Co np. zrozumieć przez wyrażeni* 
„zatruwam« drogi wodnej?“ Jak  można 
zatruć drogę wodną? Zanieczyszczanie, 
zam ulan ie  drogi wodnej je s t rzeczą zro­
zum iałą , ale zatruwanie? „Powołana u- 
s ta w a “ —co to za ustawa? Przecież pp 
p o lsk u  m ów im y: rzeczona ustawa lub 
p o w yższa  ustaw a.

Roi s ię  w prost praw odaw czy j e z j *  
p o lsk i od tym  podobnych n ie ja sn o śc i.t  
n ie c z y sto śc i.

„P ostan ow ien ia  sto su ją  s ię  odnoś­
n ie  d o“— po co odnośnie? w ystarczy  prz£- 
c iez  samo* do... „W  liczb ie  n ie  w yższej, 
n iż po je d n y m “; uczeń  drugiej k la sy  wie. 
t e  stop ień  w y ższy  zaprzeczon y, to sto­
pień rów ny, a po nim  k ład zie  s ię  spój­
n ik —ja k . Roi s ię  s ty l „D zien n ik a  U staw ' 
od  słów  n ieu żyw an ych , lub rzadko uży 
w an ych , od  słów  obcych: podeszw iany. 
ż e g lu g o w y , darm y, przystań, przesied le­
n iec , kontrybuent, cza so k res“ itd .

Jak że  to przykro, ja k  b o leśn ie . Oi] 
to  n ie  karygodna op iesza łość?  Przecie*  
n ic  w sz y s tk ie  i  tych  praw  są  przem ija­
ją c e , a gd yb y  I t e w e t  tak  było, to jed ­
nak zo sta n ie  po n ich  ś la d  w  skażeniu  
m ow y p o lsk iej.

I czy ż  ob y w a te l napraw dę m a dojw  
do w n iosk u : m ow a d otych czasow ych  rzą­
dów  n ie  Jest czy sta , ani ja sn a , a co  naj­
g orsza  —  n ie  j e s t  zrozum iała, a w ięo  *-■ 
n ie  m ożna tw ierd zić , że  te  rządy n m v  
dobrze w  g ło w ie ... /

Sen w k roczy ł w  rzeczyw istość ... 
M yślałem  o  k a sz ta n ie  —  tam na­

przeciw  zam ku.
Zerw ałem  s ie  z nadludzkim  w y s ił­

kiem© I n a g le  u sły sza łem  przytłum ione  
ja k b y  szczek an ie .

J ak że to  m ożliw e? C zyżby to w y ­
c ie  m ogło  pochodzić  z  p s ie g o  pyska? Cóż 
u djaDła?

N a śc ie ż c e  ogrodow ej pusto... n ie  
w id ać  nfc, prócz k asztan a  ob lanego k s ię ­
życem . ^  :

A le  w y c ie  ro z leg ło  s ię  ncWfewo. 
W yjrzałem  drugiem  oknem . 1 oto , 

co  g j m łe m  na ch w ilę  w yjaśn iło  w szy ­
s tk o . (R zeczy w isto ść  w ię c  d yk tow ała  
m ym  uszom  w e  śn ie  w iz je  ja k ich ś  fanta­
styczn ych  w rzasków ). •'

T ym czasem  sp o strzeg łem  olbrzym ie­
g o  psa. Oparł łapy na o k ien icach  m ego  
tlaw nego pokoju i od czasu  do czasu  w y ł. 
O dpow iadało m u z drugiej strony przy­
g łu szo n e  szczek a n ie . A le  czy  to było  
szczek an ie?  C zyżby m nie słuch  zm ylił?  
M ożnaby przypuszczać, że  to cz ło w iek  
stara 's ię  naśladow ać psa... Im  dłużej 
ełuphołem . icm  p rzek on an ie m oje bardziej
rosło... A leż  t a k , -------- z pew nością ...
n ik t m nie nie oszuka.,, to ja k iś  w isu s, 
sied zą cy  w  m oim  daw nym  pokoju b aw ił 
aię  rozdrażnianiem  b ied n ego  p sisk a .’

I to mu się -u d a w a ło . Z w ierzę da­
w a ło  znaki rosnącej rozpaczy.

G iosow i sw em u  nadaw ało brzm ienie  
sza lonej skargi, m odulując w y c ie  coraz 
to  okropuiejflKa rozpaczą.

Wreszcie p słsk o  zaczę ło  drapać 
o k ien ice  i gryźć ,je.

Już s ły sza łem  łam an ie i  trzask  
drzew a.

N a g ie  zw ierzę  zn ieruchom iało , s ierść  
rnu s ię  najeżyła.

Ze środka dom u d o sły sza ł m grube  
p isek leń stw o . B ył to  g ło s  wuja.

U sta ło  szczek a n ie  w  pokoju. T ym ­

?aramnszki.
Przedstawienie w Genui.

J e sz c z e  Jedna konferencja  
i reklam a co s ię  zow ie .
L loyd  G eorge’ow i przed staw ien ia  
now y projekt p ow sta ł w  g lb w ie . 
SpcktaK l ze  w szech  m iar ciekawy-*  
zjazd  uajp lerw szych  p o lityk ów . " 
A ch, energji b ęd zie  w ięcej  
n iż  'ti h iszp ań sk iej w alety byków . 
T y tu ł sztuk i?  P ięk n y , w zn iosły:  
„Złam ać gn iew u  p ierw sze  lody, 
W bzyscy dadzą sob ie  buzi,

f irzyrzcozenie w ieczn ej zgod y  .
Jedą w zn iośli, uroczyści, 

jak conajm niej w  dniu  im ienin . 
W szyscy  znajdą s ię  w G enui, 
n a w et N iem cy  i sam  Lenin. 
R ozpatryw ać będą d ługo

J irojekcików  c a łą  kopę, 
ak zarobić, aby przy tem  

odbudow ać Europę.
N iem ców , co to c ią g le  sk om lą , 
że im chudną brzuszki, szy jk i, 
Lloyd G eorge będzie ch cia ł o b d a r ij4

czasem  p ies  -r- zam iast u sp ok oić s ię  ' 
przeciw n ie  rozsrożył s ię  je sz c z e  b a r d z ie  
D ziw n e pom ieszan ie  ! ! !

S łerćć najeży ła  m u e ię , ja k  szczeci' 
n a  u  dzika . Ś k ierow ał s ię  w zd łu ż mnn* 
aż do bramy pałacu, jak b y  oczek u jąc  i|ł 
k ogoś.

W  drzw iach pokazał s ię  Lerne.
N a  szcz ę śc ie  n ie  u n iosłem  roi*1- 

P ierw sze  je g o  spojrzen ie  padło na  
okna.

G łosem  oichym , a le  w śc iek ły m , p ^ '  
fesor  zaczą ł w y m yślać  psa, aib  ś ię ,»  * 
ruszał z m iejsca.

Z rozum iałem , żo s ię  —  boi.
A  p ies zb liży ł s ię  w arcząc, b ły ? 1' 

cząo z d aleka oczym a.
Lcrnc zaw oła ł g łośn iej:
— D o budy w strętna  bestjo! —
P otem  parę słów  obcych.
—  P recz —  zaw o ła ł znów  po fr«::' 

cusku .
A k ied y  zw ierzę  n ie  przestaw ni1 

iść  naprzód zaw ołał:
— C hcesz, żebym  c ię  zabił? Chces.'
W uj mój m ia ł m in ę straszną. Ksi‘ '

i y c  o św ie c ił b lado rozsrożcfhą tw arz.
R ozszarpie g o  p ies, p om yśla ło’1 

W uj n a w et szp icru ty  n lem a 'w  ręku.
— WTracaj ’N e lly  —  wracaj!
N elly?  W ięc to b y ła  N elly?  be '

narda S zkota , który w yjechał?  ,
N a d ob itek , w uj przem aw iał do nUJ 

po a n g ie ls k u — a w ied zia łem , że n ie  ®1 
teg o  języ k a . To m nie ca łk iem - zbił® 
z  tropu.

J a k ie ś  gardlane p rzek leń stw a  * .  
ch od ziły  z je g o  u st i d źw ięcza ły  w  ciS- J 
nocnej. ' - . t

Z w ięrzą zacza iło  e ię . Miato i .  
8koezyć, g d y  Wtem Lerne z a g r o iił  rew • 
w erem , w sk azu jąc  drugą ręką, gd zie
m

D. c. u . .

y
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i f  najtłuściejsze koncesyjki.
A szwab chytrze się uśmiecha: 
odbudowa ta mu służy, 
lecz niech tylko sią wzbogaci, 
znów napewno wszystko zburzy.

C w lerk.

m

Kalendarzyk.
D zii  Loandra 
Jutro Albina
Wschód słońca. 
Zachód .
Wschód k sięiyca  
Zachód

7 m. 85 
6 m. 05
6 m. 06 
4 m. 10

—  Sprawy komorniane. Kom orne za  
oanajem mieszkań, p oszczegó ln ych  Ich 
czyści, lokali na urzędy, szkoły, hotele; 
Pensjonatów i pokoi u m eb low an ych , tu -  
azięż sk lopow , lok a li h and low ych  i prze­
m ysłow ych, oraz pracow ni, u iszcza ć  no-

¿ X fit08° w n ie  Prze"

Przy oznaczan iu  k om orn ego, obli"  
ozonego p ierw otn ie  w  roku 1014 w  rub­
a c h , ioo n ih ii równp. s ię  216 m k. Za 
podstaw ę do ozn aczen ia  p od w yżk i k o ­
mornego s łu ży ć  m a kom orne p łacone w  
czerwcu i » h  roku. W yp u szczająoy  w  
najem obow iązany j e s t  ud ow od n ić w y -  
?®~?.®ć podw y/.szonego kom ornego. P od -  
"yżlca kom ornego za  m ieszk a n ia  do 6 
Pokojów w łą czn ie  i lo k a le  na szk o ły  i 
«rzędy n ie m oże przekraczać 100 proo. 
Podstaw ow ego k om orn ego, zaó pow yżej
* pokojów —  150 proo. Za lok a le  na 
“otele, pensjonaty i pokoje um eblow ane

200 proc. p od sta w o w eg o  kom ornego, 
^ reszc ie  za sk lep y , lok a le  h and low e, 
przem ysłow e, oraz pracow nie n ic p ołą­
czone z nTieszkaniem  —  800 proc. Ty- 

p od w yżk i k om ornego, w ła śc ic ie le  
«"lnów m ają pobierać od lokatorów  przy­
padając« nań opłaty gm in n e od dostar­
czenia w ody, światła dla sien i, schodów, 
korytarzy i t. p. od kanałów, wreszcie za 
w yw ożen ie śm iec i i  o czy szczen ie  g łó w ­
nych przew odów  k om inow ych . Lokato- 
p  obow iążani są  również płacić w po­
łowic za w yd atk i na w yn agrod zen ie  do- 
. r'T. jednak bez w licza n ia  w  n ie  k o sz -  
J; m ieszk an ia , w  którem ten ostatni 
mieszka. P o w y ższe  u iszcza  s ię  przy  
Komornem. Za przedm iot najm u  
Który lokator odnajm uje dalej bez 

'Starczenia urządzenia domowego 
oino pobierać tylko takie kom orne,

* re Dift przekracza komornego,płaconego 
Przez lokatora. Za dostarczenie odnaj­
dującem u urządzenia domowego wolno 
pobierać odpowiednie wynagrodzenie w  
".'Bokości ao najwyżej 100 proc. komor- 
'*,“Ęo. dalsze świadczenia wolno umó- 
, 'o się o odpowiednie wynagrodzenie. 
IB Pr;iedmioŁ najmu w czerwcu roku

nie był wynajęty, wolno umówić 
“̂ kże komorne, jakie odpowiada przę­
d n y m  w chwili najmu płacońym ce- 

Ĉ ni- Do domów, których budowę ukoń- 
^  no po dniu i lipca 1919 r. przepisy 
j a mają za stosowania. Wypuszcza­
ją w najem, naturalnie może na-

Wypowiedzieć, jeżeli istnieją ku tfe- 
“ *ażne przyczyny, np. jeżeli lokator 

z za p ła tą  komornego lub nie go- 
j,-‘*8*Q na dozwolone przez ustawę pod- 
_  8ifcnie komornego. Za przyczynę do

P osied zen ia ' najm u s łu ż y ć  też  m oże  
eo(lp ow icd n ie  zach ow an ie  s ię  lokatora.

j r , — Opłata za pocztę lotniczą. Kura
c»Vi francuskiego dla przesyłek lotni- 
ry£ w relacji Warszawa—Praga — Pa- 

na miesiąc marzec w y zn aczon y  zo -  
272 mk. polskie. ap

Ul - ~~ Odłożenie terminu wyborów do Rad
m i ł o -  Spraw  W ew n. p ow ia d o -  
itw «  ^ 0j ew ó(i z tw a, a pośrednio i  staro-  
fce/i »»« .k ad en cja  ob ecn ie  is tn ie ją cy ch  
dnii, *“ eJ8k ich  przed łużona zósta je  do  
dnia i  października. J ap
tir« . " .»praw ie nieposzaaowania grobów.

eo n iejed n ok rotn ie  stw ierd zon ych

^ ^ O s s ^ O s s C s s a s Q ^ s s O f r

|  Sala PJLHARM0 NJ1, Dzielna i s T ł
B i W niedzielę, rf, 5 marca 0 g 8.18 w.

* * rc ff . L . F e ł p s ż y c k i
* Sgło*1 odcryt p. t. 

i*®  »»tocie m iło ś c i“  mm
orif n.Vni! współ« ¡¡osnyeh U-i P*yohologji i o<i(towie<lnloh veorji 1*1 

mtloioi). ||j
BiWy a * b n io łn .  w s*Ji PUłumonJŁ Ejjj

’aktów niszczenia przez publiczność oko- . 
iczną ogrodzeń cmentarzy wojskowych, 
ak i nieposzanowanła grobów i znajdu- 
ąoych się na nich przedmiotów, woje­

wództwo wydało rozporządzenie staro­
stom, komisarzowi rządu I wójtom gmin 
by cl ostatni przy pomocy policji 
roztoczyli baczniejszą opiekę nad powyżej ' 
wymienionymi, w wypadkach zaś wykry­
cia winnych, by takowych pociągali do 
odpowiedzialności sądowej z art. 554 lub 
581 kod. karnego. ap

— Życ?crysy poległych łodzian, (r) Ko­
m ite t d la  u czczen ia  p o le g ły c h  łod zian  
7a naszem  p ośred n ictw em  zw raca  s ię  
do c z ’onków  rodzin , k rew n y ch  I zn ajo ­
m y ch  b oh aterów , p o le g ły c h  w  w alk ach  
za  O jczyzn ę, o sk ła d a n ie  krótk ich  ż y ­
c io ry só w  p o le g ły c h  do redakcji .R o z w o ­
j u “ ( A le la  K o ściu szk i JSis 41).

W  ż y c io ry sa ch  ty ch  pow inno b y ć  
w ym ien ion e: im ię  ł n azw isk o  p o leg łeg o , 
g d z ie  i k ied y  plę u rod ził, Jak d łu go  
m ie sz k a ł w Ł odzi, w Jakim  pu łk u  s łu ­
ż y ł, g d z ie  j k ied y  p o le g ł lu b  um arł. 
P on iew aż K om isja, m a p r z y stą p ić  do 
rozp atrzen ia  w sz y s tk ic h  n a zw isk  n a­
sz y c h  b oh aterów , przeto  n a le ż y  te  d an e  
z ło ż y ć  JaknaJprędze).

—  Do P. Komisarza Rządu zan oszą  
za  n aszem  p ośred n ictw em  p rośb ę m ie sz ­
k a ń cy  dom u przy  u l. G dańskiej N* 67
o in terw en cję  w sp raw ia  w o d y , ' której 
są  )uż od fi tyg o d n i p ozb aw ien i. P o ­
dobno w ła śc ic ie l dom u, p. Jak u b ow icz , 
który  w sła w ił s ię  la tem  ub. r. n ap ad em  
na m ieszk a n ie  Jednego z  lokatorów , za­
k aza ł ob ecn i«  d o z o fc y  d om u p ro w a d ze­
n ia robót około  rozgrzan ia  zam arzn ię­
tych  rur w o d o c ią g o w y ch . M am y na­
d zieję , t e  p. K om isarz R ządu zech ce  
zw róo ić  u w a g ę  na te  n ie s ły c h a n e  s z y ­
k an y  k am len iczn ik a  I p rzy  p om ocy  or­
ganów  p o licy jn y ch  p rzyw oła  go  do po­

r z ą d k u , u m o żliw ia ją c  lokatorom  zasp o­
k ojen ie  n a jp r y m ity w n ie jsz y c h  p otrzeb  
lu d zi cy w ilizo w a n y ch .

P rzy  tej okazji m u sim y  w y ra z ić  
zd z iw ien ie , ż e  p. K om isarzow i P o lic ji P. 
VII Okr., do którego n a leży  dom  w sp om ­
n iany, n io  dotąd  n ie  w iadom o, Jak po­
zw a la  so b ie  p o stęp o w a ć p. Jak u b ow ic*  
w sto su n k u  do lokatorów .

—  Koncert jubileuszowy. W  sob otę, 
dnia 4 -g o  m arca r. b., o godz. 8 w iecz . 
o d b ęd zie  s ię  w  sa li  P ilharm onji Łódz­
k iej, D z ie ln a  18, W ie lk i K oncert J u b i­
le u sz o w y  z okazji 10 -lec ia  S .H .P . D r u ż y ­
n y  Ś p iew aczej M ęsk iej, z udzia łem : w y ­
b itn ego  a r ty s ty  opery W arszaw sk iej 
S ta n is ła w a  B o g u ck ieg o , m łod ego  w irtu o- 
za-p in h ł8ty  E. P rn żm ow sk iego , D ru żyn  
M ęskiej 1 Ż eń sk iej, O rk iestry  S y m fo n icz ­
nej i m ie jsco w y ch  s ił  a r ty sty c z n y c h .

W  p rogram ie utw ory: C hopina, Mo­
n iu szk i, L eon cavalo . D y r y g e n t E m il 
F o ty g o .

—  0  istocie miłości. N a p o w y ż sz y
tem a t zn ak om ity  u czon y  europejsk iej 
s ła w y , p rofesor w a rsza w sk ieg o  u n iw er­
s y te tu  dr. Leon P e tra ży ck i w y g ło s i
2 p re lek cje  w sa li P ilharm onji w n ąj- 
b liż sz e  d w ie  n ied z ie le : dn. 5 I 12 m arca. 
W  p ierw szy m  o d c z y c ie  (w  dniu  5 m ar­
ca  o godz. 8.15 w iecz .) w y ło ży  i sk ry ­
ty k u je  prof. P e tra ży ck i nauki p o d sta ­
w o w e w sp ó łczesn ej p sy ch o lo g ji I od p o­
w ied n ie  teorje m iłośo i.

Ze w zg lęd u  na d o ty ch cza so w e  p o­
w od zen ie  od ozytów  prof. P e tr a ż y ck ieg o  
w  Ł odzi, n a leży  p rzy p u szcza ć , że  i od ­
c z y t  p o w y ż sz y  w zbudzi w ie lk ie  za in te ­
reso w a n ie  w śród s fe r  In te lig en cji n a sz e ­
g o  m iasta , które za p ełn ią  w dniu  od­
c z y tu  sa lę  F ilharm onji po brzegi.

. -*• Łódzki przemysł włókienniczy. Na
podstawie urzędowych notowań.przedsta­
w ia się dowóz surowca do fabryk łódz­
kich za rok 1921 w następujących cyf­
rach:

W  pierwszem półroczu t.j .  od stycz­
nia do końca ozerwca 1921 roku nadesz­
ło do Łodzi koleją: b a w ełn y  18.5M.940 
kg., wełny 6.580.900 kg., czy li w wago­
nach z górą 2300 wag. * W półrocza dru- 
giem od lipca do końca grudnia 1921 r. 
nadeszło wełny 6.899.317 kg., b aw ełn y
21.590.000 kg. czyli wagonów. 2760. Ra­
zem  w ięc  Łód^ przerobiła w  ubiegłym 
roku bawełny 40.105.425 kg., wełny 
12.9-86.217 kilogr.

Notow ania powy&ze obejmują tylko 
ilości surowca wyładowane ńa stacjach 
w Łodzi, a więc bez uwzględnienia fab­
ryk w Zgierzu, Pąbjanicacb 3 Tomaszowie.

—  Demoralizacja śród nieletnich dziew­
cząt. Jak  stra^ n te  d em ora lizacja  p anuje  
śr ó d  d z ie w c z ą t n ie le tn ich  św iad czy  Fakt, 
który nam  p o d a ł jed en  2 k iero w n ik ó w  
s tk e fy  no B a łu ta ch , k tóry  o so b iśc ie  w 
ciągu  paru tygod n i urn e ic i ł  w szp ita lu  
d ia  w en ery czn y ch  c h o r y c h  5  d z iew czą t

w  w is'-u  Jaf 14— 16( u  k tórych  lek a rz  
s tw ie rd z ił  rhorob^ przym iotu . (ap

—  Strajk dozorców domowych. Strajk  
dozorców  d om ow ych  trw a nadal. S ta n o ­
w isk o  w ła ś c ic ie l i . n ieru ch om ości j e s t ,  
Jak do tej pory, bez zm ian y , a rów n ież  
i d ozorcy  z żąd ań  sw o ich  nio n ie ch cą  
o p u śc ić . Zarząd zw ią zk u  dozorców  d o ­
m o w y ch  sp o d z iew a  s ię  zm ian  w sy tu a ­
cji n ie prędzej, ja k  w k oń cu  b ie ż ą c e g o  
ty god n ia . ap

—  Nagłe zgony. P rzy  u l. N ap iór­
k o w sk ie g o  zm arł n a g le  n iejak i K ooińsk i, 
la t  54. '  ' ap

W e w si K rem pe, pow . ło w ick ieg o , 
n a g le  zm arł podróżny, m ieszk a n iec  Ł o­
dzi, n iew ia d o m eg o  n azw isk a . ap

— Napaść. K a lis la k  A n to n i zo sta ł 
d w u k rotn ie  poran iony nożem  przez E d ­
w arda P lu tę , z a m ieszk a łeg o  p rzy  u lic y  
K rzyw ej N i 2. ap

—  Cyrk King. W y św ie t la n y  ob ecn ie  
w  k in ie  „C orso“,  obraz p od  p o w y ż sz y m  
ty tu łe m  od zn acza  s ię  n ie z w y k łe m i iśc ie  
a m ery k a ń sk iem i scen a m i. Ora a r ty stó w  
oraz bardzo c iek a w a  tr e ść  c z y n ią  to, 
że  p u b lic z n o ść  ś le d z i obraz ten  od  p o­
czą tk u  do k o ń ca  z  zap artym  tchem .

— Z Rady Miejskiej. 8 (IV  s e s ii)  po­
s ie d z e n ie  R ad y  M iejsk iej o d b ęd z ie  s ię  
w  środę, dn ia  1 m arca 1922 r., o godz. 
6-ej po p o łudn iu  p u n k tu a ln ie , w  sa li  
p o sied zeń  R ad y  M iejsk iej p rzy  u l. P o ­
m orsk iej M  16.

T s c f r ,  B i g z g h a  i  s z m  h n .
Teatr Miejski, C e g ie ln la n t €3.
D z iś  Teatr M iejski daje przew yborną  

k om ed ję  S tef. K ied rzyń sk iego  p. t. „Czy­
s ty  in teres“ w  prem jerow ej o ob sad zie  
K om edja ta  c ie sz y  s ię  w y ją tk o w em . po­
w od zen iem .

W  czw artek  prem jera „Zem sta" —- 
A lek s. hr. Fredry. N o w e  d ekoracje, k o -  
stju m y. R eżyseru je  T adeusz L eszczyc .

W  sob otę , o god z. 4 po p o ł. po c e ­
n ach  n a jn iższych  d la  m ło d z ieży  dana  
b ęd zie  „Mazepa“, tragedja Juljusza Sło­
w a ck ieg o .

Z S ą d ó w .
Fabrykant przed sąd em .

W  b ieżą cy m  m ies ią cu  S ąd  P okoju  
I  O kręgu rozp atryw ał sp ra w ę  fa b ry k a n ­
ta  E psztajna  (u l. W ó lo /a ń sk a  204-6) 
osk arżon ego  o to, że  n ie  ch c ia ł w y p ła c ić  
ro b o tn icy  zap om ogi na połóg.

W  tej sp ra w ie  ln terw en jow ał w  
sw o im  c z a s ie  p rzed sta w ic ie l P o l. Zw. 
, Praca*, le cz  p. E. n ie ch c ia ł w ó w cza s  
an i s ły s z e ć  o u stęp stw a ch . S ąd  Pokoju  
za są d z ił na rzecz  ro b o tn icy  42,000 m k.

Z życia organizacji ii P R
Zebranie prezydjum .
W  piątek, dn. 3 marca o godzinie 

8 wieczdrcm, odbędzie się w redakcji 
„Pracy“ .posiedzenie prezydjum ustępu­
jącego Zarządu. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

Koło P rac. Miejska NPR.
W czwartek, o godz. 7 wieczorem 

w Klubie NPR. (Piotrkowska 91), odbę­
dzie się ogólne zebranie urzędników 
członków Koła. Uprasza się o liczne 
przybycie.

Komuna kał.
Ze Stsw. Hsnfcców Polskich.
Stow. fi&ndł. Polskich (Piotrkow­

ska 108) urządza wre wtorek .dn. 28 b. ńi. 
dla swych członków i osób zaproszonych*

„ Z A B A W Ę  T A N E C Z N Ą “.
Początek o godz. 7-ej wiecz.

1 ^ B *

Rodzina Rasputina.
^  Dawno ju ż  nie ty je  znany przed  

wojną ca łem u  niomal światu cywilizo­
wanemu Rasputin, hypnotyzer, oszust 
1 szarlatan, który dziwnym urokiem 
zdoławszy obezwładnić i tak slabr, wolę 
Mikołaja 11., rządził'' faktyczni» Rosją, 
będąc głównym filarem kam»ryjt dw or­
skiej ' i postrachem wszystkich, k tórzy  
nie. mieli szczęścia zaskarbić so b ie  
względów podstępnego mnicha.

Dziś po latach kilkunastu od dnia.

k ie d y  w reszc ie  p ad ł od sk ry to b ó jczeg o  
c io su  w szech w ła d n y  o szu st, o d zy w a  a l f  
n azw isk o  je g o  w s to lic a c h  zaohodu  % 
okazji p ob ytu  zam ężnej córki R asputina , 
n asu w ająo  sm u tn e  re flek sje  na tem at  
zm ien n ości k ap ry śn eg o  losu .

P anna M atrena R asputinów na w y ­
sz ła  za m ąż sa  n iejak iego  S ołow jew a, 
o ficera  arm ji K ołczaka. D łu g ie  m leaiąoe  
sta ra li s ię  o to, a b y  doBtaó s ię  na za ­
chód  E u rop y , w k oń cu  p rzy b y li pp. So- 
ło w jew o w le  do M oDaehjum. P rzy b y li  
po to, ab y  p rop agow ać w śród  em igracji 
s ta ry  k u rs m on arcb iczn y, le c z  i l e  tra­
f ili , g d y ż  partja  m o n arch istyczn ą  r o sy j­
s k ą  w M onaohjum  k ierow ał W . Ks. 
D m itrij P aw łow ioz , w ła śn ie  jed en  z  u- 
czestn ik ó w  zam ach u  na R asputina.

W yb ra li s ię  przeto  do B adenu pod  
W ied n iem , g d z ie  znów  za ję li s ię  —  jak  
w ie lu  m on arch istów  ich  pokroju —  
tro sk liw em  sp isy w a n iem  ty c h  em igran ­
tów , d la  k tórych  k ied y ś  io w r ó t  do R osji 
m a b y ć  w zb ro n io n y ! W  n ęd zy  żyją  
do d z iś  w  B ad en ie razem  z d zieck iem
—  a w nukiem  „ w ie lk ieg o “ o n g iś  w 
R osji R asputina , a od n ęd zy  tej ratuje  
ich  od  cza su  do cza su  b a w ią cy  tam że  
b ankier ro sy jsk i R ubinstein .

— ' S  —

Ernest Sliackleton.
S ły n n y  podróżn ik  a n g ie lsk i sir  Er 

n e st  S h a ck ie to n  zm arł w p o łow ie  s ty ­
czn ia  na ok ręc ie  „Q uest*, na którym  
w yb ra ł s ię  now ą w yp raw ę antark tyczn ą  
w e w rześn iu  r. z. B y ła  to czw arta  jego  
w yp raw a , a ce lem  jej b y ło  od w ied zen ie  
n iek tórych  m niej zn an ych  w y sp  p o łu d ­
n io w y ch  oceanu  L o d o w a teg o ; statek  
„Oue&t* j e 6t n ajm n iejszy , z  pośród k ie ­
d y k o lw ie k  u ży w a n y ch  do teg o  rodzaju  
p odróży , U czy ty lk o  ośm iu  lu d zi załogi, 
a w śród n ich  b y ło  dw óch  skautów , w y ­
branych  przez kom endanta  na w szecn -  
a n g ie isk im  k on k u rsie  s U u t o w y m ; Jeden 
z n ich  jed n ak  zach orow ał w początkach  
p od róży  i z  M adery od esłan o  go  do 
dom u.

W  poprzednich  sw y c h  w ypraw ach  
S h ack ieton  d o szed ł do punktu  od leg łeg o  
za led w ie  o 150 k ilom etrów  od  b ieguna  
p o łu d n io w eg o ; n a leża ł do ek sp ed ycji, 
Która o zn a czy ła  p o łu d n iow y biegun  
m a g n ety czn y  ziem i. P rzed osta tn ia  po* 
dróż, której p rzew o d n iczy ł S h ick le to n  
rozp oczęła  s ię  w p ierw szy  h dn iach  w y ­
b u ch u  w ielk iej w ojny. 0  podróżnikach  
n ic  n ie było  fcłychać aż do m aja 1016, 
k ied y  na w y sp y  F a lk la n d zk le  p rzyb y ł 
S h ack ieton  z k ilk om a lu d źm i w małej 
fza lu p ie . Ok za ło  s ię , że  sta tek  ek sp #-  
d ycji „E p d u ran ce“ zo sta ł w  r. 191$ c ł 
szk o d zo u y  przez  lod y , a za ło g a  2 w ie l­
k im  trudem  zd o ła ła  z  p ew n ym i za p a sa ­
m i d o sta ć  s ię  do w y sp  S łon iow ych
o 750 ¡nil cd  n sjb liż szeg o  o sied la  oyw l-  
IłZ ow anego na w y sp a ch  F alk lan d zk ich  
Z ałoga p ozosta ła  w groc ie  lodow ej na 
w y sp ie  S łon iow ej, a dow ód ca  z p ięciom a  
lu d źm i udał s ię  w  sza lu p ie  sz  ik a ć  pa- 
m o cy . M im o w ojny oddano S h n ck letc -  
now i n a ty ch m ia st do d y sp o z y c ji statek , 
na k tórym  sz c z ę ś liw ie  uratow ano z ł  
rów no m ieszk ań ców  ja sk in i lodow ej nu 
w y sp ie  S łon iow ej, jak  i rozbitków  z 
drugiej eksj>e-Jyeji p o u rn e j, ..czekują- 
c y c ii  zm iło w a n ia  B ożego na w ysp ie  
R ossa .

P o  p ow rocie  z  tej w y p ra w y  Shaok- 
le tu n  zo sta ł k ierow n ik iem  s łu żb y  tran s­
portów  i ztkoputrzeuia od dzia łów  m ię d z y ­
n arod ow ych , w a lczą cy ch  z  b o lszew ik a © , 
na fron cie  arch an g ie isk im .

Zm arł w 46 roku żyoia .
. - i » —»»

Kgcik iiumorąstyczną.
O G ŁO SZENIE AMERYKAŃSKIE. '
.Mam zaszczyt p^tiać do wiadom ości, 

fe w moim z^kładr.e leczniczym  osoby, 
cierpiące na o d cisk i i zęb y , zostaną bez 
bólu usunięte.

W ESTCHNIENIE.
Pan z owiązaną głową i ręką « •  

tem blaku, w k-w iarui, do sąsiadat
—  C n ta iem  w łaśn ie o  strajku pie­

karzy... mój B oże, że  te t szoferzy sara»- 
cbodow i tak rzadko strajkują!

OMYŁKA. * •
•— Prosię cioci, ile  lat ży ł M alnzu?
—  D ziew ięćset lat.
—  A ile  iat ma ciocia?
— Trzydzieści pięć.
— O je /, pan Zygm unt om ylił t i«

o  86!» iat, bo powiedział, te  ciocia  fect 
«tara, jak M atozai.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

Dziś Premjera! Najnowsza atrakcja Ameryki Dziś Premjaral

WYŚNIONY KRÓLEWICZ“
(ZalŁazany owoo)

O ry g in a ln y  d ram at w  6 w ie lk io h  ak tach  w y tw ó rn i „P a-  + \ A / i  I l i  n  o '
mens P la ye ra , N ew -Y o rk *. ^  ro li g łów ne j przep iękna ■ Y w l i l l f c f l l  V  V  I M i d i  1 10 ^

N iezw ykła treść! Nieporównana graj

■ iB iiiiiiiiira iifiiiiiiiiiS iiiiiP i
a s ® »

KLIKTO

1 1 1 1 ]

ul. Sienkiewicza J\& 40. 

Dziś i dni następnych!

, , Ostatnia nowoóóll
W y tw ó rn i „ Je rm o ljo w a “ w  M oskw ie , w  ro lach  g łó w nych  urocza i najsub teln ie jsza od tw órczyn i duszy

nej kob iety Z. Karabanowa p artne r E. Hajdarow
w ystąp ią  w  w trząsa jąoym  dram acie  6 częśc iow ym  osnutym  na tle ż yc ia  rosyjsk iego  p. t.

FATALIZM KŁAMSTWA
G łów ne osoby; P rzestęp ca  p o lity czn y  N iem ir w. Marja;, j e g o  córka. Oreki ob yw atel, ftandanneija , p o licja  i k a to r in icy .

Kino „CORSO"
i  ¡ lona

Dziś po raz  
pierw szy  
w  Łodzi j Wyspa przemytników . S e n sa cy jn y  am erykańsk i dram at *  

6-ciu częściach  U n iw e rs a ł F ilm  C-o- 
N ad zw ycza jne  przygody Eddi« 

Polo na lądzie i morzu.

T e a t r

S C A L A
Krakowska Operetka 

Nowoául

X> ssi&  o godz. 8.15 
N ajw ięk sza  sensacja! i

O peretka w  ak tach  Leona S te in a  i R. Jenbaol)*i 
p rzełoży ł W. fo in o m k i.

M imykaE. K elm ana. W  s k ^ k i i .  J fturiec holendowW  
«»dtnótzą P. i E. K oszu tco j.

— BUety do nabycia w kasie teatru od 10—2 ł od 4.

i

M0ts m

m m *

ŚLEDZIE %
N a  n ad ch o d zący  p o s t nad esz ły  w ie lk i«  
tran sp o rty  w sz e lk ich  g a tu n k ów

S ie d z i
03» Hmiiisif D. CYNAMON f S-ka

Kantor PIOTRKOWSKA 14 )  \ 7 A
Skłatfy NOWOWIEJSKA 4  > * B l o I U l l  l i * *

L ecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty H. PRUSS

145« P io trk o w sk a  145 .
M T  k la sy  rob otn iozej. " W

2a plom bow ani» t r n  w praw iania z y U i  
•p ła ta  padług tak sy .

*

C h rześc ija ń sk i Dom
gotowych u b io ró w  dam skich

H. C a b a n e k
ul Napiórkowskiego M 48 (daw n. StarO'7jarnew«ka) 

FIUA: Piotrkowska M 275.
Poleca w ielki wybór sukien i bluzek po cenach 

wyjątkowo ntakioh 
s u k n i e  s z e w i o t o w e  o d  4 , 0 0 0  m k .  
b l u z k i  b a r c h a n o w e  o d  l (IOO , ,  
b l u z k i  o t a m i n o w e  o d  2 , 5 0 0  „

P raoow nie w y k on yw u ją  w ed łu g  n a jśw ieższy  oh 
żurnali zam ów ien ia  z w ła sn eg o  lub p ow ierzo­
n eg o  tow aru po cenach  nader przystojnych. —

Hurtowa i detaliczna sprzeda! wyrobów tytoniowych $

M i l l l M I I I  f k M  m  «■•«**»» P r z e j a z d  4 0  
■ U W l s I U i L a H i m  * T e le f o n  N r .  7 S S ,  -

podaje do wiadomości Szanownych Odbioroów, że  je a t  w  p osia ­
daniu znacznego transportu cygar pierwsaorzędn^j fabryki evgar

ADAMA pod m arką fabryczną flCB
Cygara tej firny, wykonane z najlepaiych gatunków 
sprzedaj ńclśle podług cen fabrycznyoh r, doRcaeaient opłat, akoyzow ych.

Dr.msd. BRAUN
S p ec ja lis ta

Chorób wenerycznych, skór-
aych, m oc/.opłoiow yoh. 

Prayjm. 10—1. 6—8, panie t—5 
Południowa 23.

z r. 1878.
ß

liéci zamorskich,

W . L IP IŃ S K IE G O  
Piotrkowska K- 108Szkoła tańca

prayjmiąja zapisy na knrs dla poozątkująoyeh 
1 dla zaawansowanyoh.

Rozkład jazdy pociągów.
O dchodzą Ł. F.

l.JW «». drj Kola«a«k potB.
7.00 p*. ,  WałaMwr 1 Wiło*
SUW o*. .  Piotrk. ( Boenowo*

11.0» .  .  Brakowa
15.60 „ ,  Tomaaaowa
IM* . . VTars*awy IWlfa»*
1&40 .  .  Waraaawy IWlln*
*0*0 .  .  Piotrk. ! Kratowa

it

O dchodzą Ł , K.
0.12 pe. do Paryial Loaflfna
2.29 oi. .  Wargaa-wy *
2 90 
«»3
7.06
8.4«

W.iO
noo
1U.U
16.30
18.28
19.00
ZÍM

K

Poananial Borina 
W*r**. i fłdafl*k* 
8lera4ia 
Wamawy
Oairowea 1 Krak. 
Warwawy (prue* 

koUsikl) 
Posouia ) Bartla* 
Sleradua
War*f. 1 Gdaáaka
SkalaUritjre
Poananla

P rzych od zą  Ł. F.
1.80 o*. *

. „ Wnrwaawy lJKatowlc 
, „ Ptetrfc. l g«»now»a 
„ . Tonaeanowa 
.  .Wanwawy i V llu  
.  . Watnawy 
.  . Wamawy 
* , TnsMuaowa 1 Piotrk. 

p*.. Wamawy 1 Wilna
P rzy ch o d zą  Ł, K.

4M! pa. a Wa»a»awy
á.Jf oa, ,  Posnanta i Berlina 

Waraiawy 
Poznania 1 Bwlina 
Fury ta 1 Londyn*
8kaualer*ye

a »
10.60

■S
1S.OO 

M

z
5M -4 »  p*

lUÛOoa.
U ? . 
18.14 . 
1S.06 .

ä ;

SUradia 
WaTaras. 1 (Madiks 
Waruaw/
Poaoftsia
Tobukowa ,
Slaradta
W am. 1 OdtUlak*

Oahtór Mcrifc.

Eug. Zeligsonowa
przyjm. ui. 6 Sierpnia 16 I

(Benedykta) od 10— S. 
Chor. kobiece, skórne i we- 
neryoz. (kobiety). Usuwa­
nie włosów z twarzy elek­

trolizą..

Dr. L. PRYBULSKI
S p ec ja lis ta

Chorób skórnych, włosów, wa- 
neryoinycb, mooBoplclowyok

leczenie światłem
(lampa kirareow») , 

od 9—2 i 5—8 oi 4—5 dla Pad. 
ZAWADZKA. .‘A t.

Cborofcy skinę I veoenen*
Dr. LEWKOWICZ

K onstantynow ska I®
od 9 — 1 1 od ft — 8 wieo*. 

Paul* od 5 — 6 po pot

Ogłoszenia rt obnft
A. A. A, Kupuję
ny, futra, earderob ,̂ bielizny i**' 
siyoy do arjrci*. Płac* na)wyi**{ 
pany, Łafsik, Benedykta 2S, m. If
carter. ____  2d—
T/raplrial» Zutanoa zagobil* 
“  paaiport roeyjłkl, wydany * 
gm. KocUitw. 521-'*’

Pracownia obuwia
Adama Walasa, Rzgowska NI 1&'
poleca obnwi»: m âkie. dam*k  ̂
prtyjmnje obstalnakl. Ceny pr*£
at^nne. 8<G—
Pracownia sukieu
.Wandy*. Ótówna 53, II p!?tr* 
front, wjrkońcaa gnstownic i «!*" 
uancko, suknia 3000, kołtjw«*.
.ooo, pait> 6001)._______¿oąi?
Bklep spożywczy
t  jednym po^ojesa do spri«^ 
ni» od zar**, t.«bcU>a )?.

Sprzedam ^,;,o;S
mość Prze)af.d 35. * ¿nxorcr._  ̂
Ćommer aTSI» »aewni ¿»'‘J 
‘ beiterwinowog* nrlopn, *11 
(ian% w P. K. p~ aąfcj
UtarTowski franclatsk

kart< od piwipertu, wydar.J* 
labr. Hefnilal Knoilrera. 51+**
Wićhówfez Jan ugobif^ 

bett»rm'aowe8o ar lep o WV 
■ ta. wydany w fcodłl. 
yielldekl Fraselitek ratubil 

kumenty wojakowe, 
w wojiku roiylakitm. M3' '

W fàaw oa ZM«ąa v^îjsw .ddâiü i u ï j i  w Tlo«o«© v drueiictH «^Mca*\t iiei*łd a. t^etUittOł odpow w dłialąjr^A W M ia UKBANiAK


